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Poznań. 9 marca. Times z 5 marca ma o wy­

padkach warszawskich artykuł wstępny, mnićj więcćj tćj 
„ „snowy: „W Polsce walka o wolność się zaczyna znowu i 
a przechodzi z ojca na syna” (cytat z Byrona). Nadzieja, 

źefl0 nareszcie zwycięży, zaczyna ogarniać umysły. Pokolenie 
Kościuszki przeminęło, a sztandar powstania z roku 1830 
K krwi utopiono. Teraz dzieci tych, których gnębił Kon- 
ez tanty, gotowi podnieść się raz trzeci. Wszyscy jednozgo- 
i’/«nie przypisują wielkie znaczenie, wypadkom warszawskim.

’u podaje Times historyą tych wypadków, przypomina 
“Krochów i Dybicza, i tak rzecz dalćj prowadzi: „Demon- 
yf,tracye polskie nasuwają różne uwagi; i tak, nie możemy 
kwosyć wydziwić się tćj żywotności uczucia patryotycznego 

• 2!ssgo nieszczęsnego plemienia. W istocie musi to polityków 
: ajbardzićj konserwatywnych nawrócić do wiary w zasadę 

arodowości. Obojętnćm jest, czy to uczucie jest wrodzonćm 
fel. idzkości, czy tćż wywołanćm z Zachodu. Uczucie to zdaje 
Kię być silniejszćm aniżeli religia, lub związki polityczne, 
’a lbo wspólna historyą. Jest ono silniejsze aniżeli chęć na- 
ij-csżenia do wielkiego państwa, albo do używania opieki sil­
onego monarchy. Węgry i kraje Naddunajskie przekładają 

‘/» S uczucie nad wszystko, chociażby tylko mocarstwem trze­
ciego rzędu być mogły. Jakże ono dopiero u Polaków musi 

kwiyć silnśm, jeżeli się wspomni, że 30 lat mija jak Moskale 
i. i £ tam panami, a żelazna ręka Mikołaja nie zdołała złamać 
*. ucha tego ludu. Pokoleniom całym wdrażano, że car to 
Ciel°wa człowieczeństwa: wszystko nadaremnie. Któż ich nau- 
4’/,sył wyrazów ojczyzna, wolność i prawa narodowe? Któż 
«Książki podobne usunął z pod cenzury rosyjskićj? Któreż

gazety miały przywilćj nauczać powstania? Jacy to nie- 
;1 espieczni podróżni dostali się do tego kraju? Jest to nowa 
, taleneracya, która podniosła znowu orła białego, toasty wznosi 
a mi a pamięć Kościuszki i obchodzi rocznicę bitwy Grochow- 
‘Kkićj. Mieli oni dobrych nauczycieli. Od matek, sług i chło­
dów, o których rząd rosyjski nie myślał, aby ich warto 

yło mieć na uwadze, nauczyli się tradycyi wolności. Wszy- 
=Jcy rosyjscy gubernatorowie i cały przybór moskiewskiego 

fychowania nie zdołał zatrzeć tych wpływów: Jeżeli kto 
Khce dowodu na to uczucie, niech czyta adres podany cesa-

;owi.” Treść adresu powtórzywszy, ciągnie dalćj Times:
-¡To jest wyraz stronnictwa umiarkowanego. Nie chce ono
idłączać się od cesarstwa rosyjskiego, ale poprzestanie na_z ’ HF Zł aaAraw.irt AA7 «7 A pil 1> Konstytucji. Myślemy jednak, że równie jak we Włoszech i 
Węgrzech, jest stronnictwo w Polsce które kontentować
12. Ó____ _ on r,n TOffA ał.rOlllP.Jię tćm nie będzie. Szanse rewolucji są po jego stronieH3LU Ule uęuóic. Uńauoc ---~ .
jisiążę Napoleon mówi, że nikt nie kontentuje się częścią, 
seżeli całość wziąć może. Jest dosyć ludzi w Warszawie, 
którzy chcieliby zniweczyć całkiem dzieło Katarzyny i Mi­
kołaja. Węgry i Polska zwykle na Francyą spoglądają o 

’ Od 70 lat są sympatye dla 
Jest to pewnikiem

>omoc w swoich rozprawach.
?olski, tradycyonalnemi we Francyi. - 
Jonapartyzmu, że błędem Napoleona wielkiego było, iż w 

1 .roku 1807 i 1812 Polski nie wskrzesił. Nie jest rzeczą nie­
naturalną spodziewać się w Warszawie, że drugi cesarz 
laprawi błędy pierwszego.” Artykuł ten Times a jestwi- 
locznie tendencyjny, bo Times wielokrotnie już dowiódł, 
«e zasadniczego spółczucia dla Polski i Polaków nie po­
siada. To o co w powyższym artykule angielskiemu dzien­
nikowi chodzi, jest obudzenie ostróźności i obawy rosyjskićj, 
wzniecenie rewolucyjnych nadziei w Polakach, podanie Fran- 
:yi w podejrzenie wszechstronne, chwaląc ją niby, słowem 
¡ręcznego zakłócenia przymierza francusko-rosyjskiego, o 

%|ttórćm wszyscy przekonani że zawarte, a na które Anglia
ze szczególną patrzy zazdrością i niechęcią.

—- Odzywa się środowa Gazeta Codzienna: „Byliś­
my świadkami przed kilku dniami fenomenu rzadkiego w dzie­
jach połączenia się wszystkich klas i stanów kraju;, ucich- 
Hienia namiętności, zwyciężenia uprzedzeń, cudownego po­
dania sobie rąk i zbliżenia serc. Ten widok pamiętnym nam 

i będzie, lecz bodaj pozostał nie chwilowym objawem. ale 
trwałym początkiem tćj zgody i braterstwa, w których imię 
przemawialiśmy zawsze i odzywamy się dzisiaj. Nic droż­
szego i mocnićj dowodzącego dojrzałości kraju nad objaw 
takićj jedności bez wyjątków, nad to zwycięztwo zasady 

poczciwego uczucia nad ludzką ułomnością i maluczkiemi
W ^niesieniami obrażonych osobistości. Tylko miłość wskrze­

sza i buduje, tylko nienawiść rozprasza i obala. Wierzyli-
śmy w to mocno, że w łonie narodu żyły organiczne pier­
wiastki zaręczające jego trwanie, dziś mocno jesteśmy 
Przekonani, że połączenie ich jest najlepszym tego dowo­
dem. Nigdzie może jak u nas odrębna przeszłość średnio­
wiecznych kształtów, która wypłynęła z potrzeb i położenia 
dawnego kraju, nie stawała na przeszkodzie zbrataniu 
wszystkiego co jednolitą i silną całość stanowić powinno. 
Przełamując to uprzedzenie, dla podtrzymania którego nad- 

1 używano imienia przeszłości szanownćj dla nas ale me mo- 
Sącćj powstrzymać dalszego rozwoju koniecznego i postępu, 
Potrafiliśmy się zdobyć na moralne równo-uprawnieme klas 
Wszystkich, w obec idei narodowćj. Jest to, powtarzam, 
wielkie i świetne zwycięztwo, z którego oby śmy tylko owoce 
otrzymać umieli stósowne. Obrady Towarzystwa Rolniczego, 
wśród których potrzeba zupełnego emancypowania włościan

I’/.

klorycu yuirzeua zupełnego emanuj«.u*«*
‘ ułatwienia im nabycia własności przodowała, zyskują 
*8półczucie powszechne; pamiętny pogrzeb dnia 2 marca, 
*Wry wszystkie klasy i wyznania mieszkańców Królestwa

W// 5Niedziela 10 marca 1861. Cz'^-
połączył wśród wspólnego żalu, są dla nas objawami wymo- 
wnemi potrzeby uczutćj głęboko i spełniającego się zjedno-
czenia.

N. Pan raczył nadać rewizorowi obrachunkowemu w Ber­
linie, radzcy rachunkowemu Seefisch, tytuł tajnego radzcy 
obrachunkowego.

Berlin, 8 marca. Izba poselska przyjęła pierwsze dwa 
paragrafy projektu do prawa gruntowego. Trzeci zaś pa­
ragraf, stanowiący podatek gruntowy na 10 milionów, tal. 
przyjęto z dodatkiem komisyi (z równym rozdziałem indy­
widualnym na powiaty, gminy i nieruchomości) i z poprawką 
deputowanego Osterratha i towarzyszów, wedle stosunku 
czystego dochodu. Paragraf 4, 5 i 6 przyjęto bez żadnćj 
zmiany wedle projektu rządowego.

Marszałek izby zawiadamia izbę, że poseł Karlowitz 
uczynił wniosek poparty przez 42 członków, żądający, ażeby 
rząd wypełniając artykuł 61 konstytucyi, przedłożył sejmowi 
jeszcze w tćj sesyi projekt do prawa o odpowiedzialności 
ministrów. Wniosek ten przeznaczono komisyi sprawiedli­
wości. „ , „ .

— Deputacyą angielską, która przywiozła królowi or­
der podwiązki, podejmują tu bardzo wspaniale. Wczoraj 
dawała na cześć tćj deputacyi obiad księżna Radziwiłłowa, 
na którym się także członkowie familii królewskićj znajdo­
wali!, dziś ugoszczał członków deputacyi hr. Redern. Na 
wyraźne życzenie króla pozostaje deputacya jeszcze kilka 
dni w Berlinie.

— Wczoraj wieczorem przybył tu pociąg nadzwyczajny 
pod dozorem rosyjskich urzędników ministerstwa finansów 
z Petersburga, wiozący 33 milionów rubli w sztabach srebr­
nych do Paryża. Pociąg ten pozostał przez noc na dworcu 
kolei poczdamskićj i udał się dziś na Kolonią do Pa­
ryża, ażeby tamże zamienić srebro na złoto.

— Trzeci berliński okręg wyborczy obierał dziś depu­
towanego do drugićj izby. Zebrało się wyborców 342, z tych 
głosowało 164 na byłego sędziego powiatowego Schulze 
z Delitsch, 133 na dyrektora gimnazjalnego Krecha, szwa­
gra ministra spraw wewnętrznych, hr. Schwerina, i 2 na 
radzcę miejskiego Hagena. Schultze z Delitsch wnijdzie 
zatćm do izby.

— Podług dzienników tutejszych powierzono znanemu 
w Poznaniu radzcy policyjnemu Niederstetterowi, po ukoń­
czeniu dla niego szczęśliwie śledztwa dyscyplinarnego, ad- 
ministracyą policyjną nad ludnemi wsiami, należącemi do 
gdańskiego powiatu po za obrębem miasta. Pan Niederstet- 
ter, który tu dość długo bawił, odjechał już na swoję nową 
posadę do Gdańska.

— Korespondent tutejszy do Gazety Kdoń­
ski ćj pisze o wypadkach warszawskich: Chociaż spokoj- 
ność w Warszawie od d. 27 lutego nie zakłócono, dalszy 
przecież przebieg tych wypadków nosi widoczną cechę na­
rodową. Widać ztąd, że Polacy usiłują wnieść sprawę 
swoję na dzienny porządek europejski i pozyskać dla siebie 
przychylność Zachodu. Trudno będzie gabinetowi peters- 
burgskiemu nie uwzględnić zaszłych wypadków i uchylić 
swój ogólnćj polityki od ich wpływu na nią.

— Gaz. Krzyż, zastanawia się nad wypadkami war- 
szawskiemi, wstrzymując się wszelako od zdania stanow­
czego co do właściwego ich znaczenia i doniosłości. Twier­
dzą teraz, powiada, co wkrótce wyjaśnić się powinno, że 
Francya z Rosyą porozumiały się co do sprawy wschodnićj, 
albo przynajmnićj bliskie są porozumienia: warunkiem tego 
jeat pewne niezbędne porozumienie co do kwestyi polskićj. 
Gazeta bierze więc Rosyą w obronę przeciwko tym, któ­
rzy by z góry każde ustępstwo czy prawdziwe, czy tylko 
pozorne rządu rosyjskiego za słabość mieli uważać. Rosyą 
bowiem w obec Polaków ma ręce zupełnie wolne. Wystą­
pienie księcia Napoleona w senacie w myśli liberalnej, 
uważa Gazeta za symptom, że cesarz chce uczynić znowu 
krok naprzód w polityce i pragnie sobie zaskarbić sympa- 
tyą narodów. Zakończenie artykułu tego adresowane do 
Niemców, nas więc bezpośrednio nie tyczy.

— Danz. Z tg. opowiada wypadki warszawskie mnićj 
więcćj tak, jak je przedstawiają korespondencye i świad­
kowie naoczni. Korespondencya z 4 marca do Gaz. S p e - 

i nerowskićj jest zdania, że wstrzemięźliwość rządu ro­
syjskiego jest tylko pozorna; napad Czerkiesów na pogrzeb 
mieni być nieporozumieniem, a zezwolenie na pogrzeb ofiar 

I tćm tłómaczy, jakoby to »były osoby nie należące do de- 
monstracyi, która równocześnie w sąsiedzkich ulicach się 
odbywała.

Wrocław, 6 marca, W tutejszym kościele św. Krzyża 
wczoraj o godzinie 10 przed południem odbyło się nabo­
żeństwo za ofiary poległe w Warszawie.

królestwo polskie.
4= Warszawa, 3 marca. Znane wam listy bezimienne, 

wzbraniające wszelkich zabaw głośniejszych, uroczysty ob­
chód rocznicy listopadowćj, i t. d. To oświadczyło choć 
drobnostkami, że jeszcze żyjemy i że duch w nas ocucony, 
tylko czeka chwili aby mógł całą wolną odetchnąć piersią. 
Władze rządząc się umiarkowaniem, wszystkie te objawy 
zostawiły bez prześladowania. Ale poczęto straszyć je za-
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granicznemi od zachodu wieściami: że w Warszawie przy" ’
gotowywa sie rewolucya i że chwila wybuchu naznaczona 
na zjazd obywateli na posiedzenie Tow. rolniczego. Z po­
głosek tych śmieliśmy się, bo tu nikt o występowaniu z 
pięścią choćby uzbrojoną kijem nie myślał, tómbardzićj zaś 
z gołemi rękami, lecz strach ma duże oczy. Przytćm wszy- 
stkićm uchwalono obchodzenie uroczyste d. 25 lutego bitwy 
pod Grochowem. Władzy się to nie spodobało, i postano­
wiono na naradzie nie dopuścić zbiegowiska, ale nie zwa­
żał lud na to i dnia 25 lutego o godzinie wpół do szóstćj 
wieczorem, będąc wprzódy zawiadomiony drukowanemi obwie­
szczeniami, zgromadził się licznie w kościele po Paulińskim 
na zwyczajną pa3yą. Tłumy nieprzeliczone obiegły uboczne 
ulice, bo do kościoła niepodobna się było dostać. Zandar- 
merya umyślnie sprowadzona z Kijowa, z pułkownikiem 
Trepów, nowym oberpolicmajstrem, stała milcząca, oczeku­
jąc rozkazu działania. O godzinie 6tćj Trepów przyje­
chał na Stare miasto, namawiając lud do rozejścia się, nie 
usłuchano go; na użyte wyrażenie: że i on kocha otjecze- 
stwo (ojczyznę), rozśmiano się i gwizdano. Rozgniewany 
wysłał kozaka do zamku po żandarmeryą gotową na każde 
wezwanie, i w tćj chwili lud zaczął się sypać z kościoła.
W pośród śpiewu i wrzawy nagle zajaśniały pochodnie, roz­
winięto dwie chorągwie: czerwoną z orłem białym i nie­
bieską z pogonią. Z kilkunastu tysięcy piersi ozwał się 
jeden okrzyk: „Wiwat Polska!“ i cały lud zgromadzony ze 
śpiewem nabożnym rozpoczął pochód ku Staremu miastu 
z obrazem Matki Boskićj na czele. Wszystko to odbyło 
się z nadzwyczajną powagą, godnością i spokojem, i lud 
idąc zwolna zaczął się wsuwać w ulicę Zapiecek. Tam do­
piero na zejściu się z ulicą św. Jana, kłusem od zamku 
biegnąca żandarmerya z dobytemi pałaszami wpadła na bez­
bronne , modlące się tłumy, zaczęła tratować końmi i rąbać 
pałaszami. Śpiew jednak nie ustawał, atak więc szczegól- 
nićj zwrócono na niosących obraz Matki Boskićj i cho­
rągwie. Niosący je poczęli się temi godłami bronić, nie 
oszczędzono więc ich, i gdy pałasz świszcząc na wszystkie 
strony, siał obficie rany, bezbronne tłumy zasłaniając się 
rękoma i chroniąc szczególnićj kobiety i dzieci, rozbiegać 
się zaczęły, kryjąc się po sieniach, domach i różnych za­
ułkach. Zwycięzki orszak kłusem pobiegł ku królowi Zy- 1 
gmuntowi, lud zaś tłumem ruBzył w miasto, przypatrując 
się w ciszy i milczeniem rozstawionemu po ulicach wojsku 
i zajmującemu wszystkie ciaśniejsze przejścia, kamienice 
przechodnie, tak iż tylko Krakowskićm Przedmieściem i 
ulicą senatorską można się było przemknąć do domu. Około 
10 wieczorem tłumy zaczęły się przerzedzać, a patrole zbroj­
ne przez noc całą przebiegały ulice Warszawy, budząc szczę­
kiem i brzękiem spokojnie po domach zasypiających mie­
szkańców.

Dnia 26 wszystko było spokojne, tylko bohatyrowie z 
dnia poprzedniego odbierali pochwały i gratyfikacye, a my 
liczyliśmy rannych, jakich, niestety! znalazło się stu prze­
szło, nierachując pobitych pałaszami i z sińcami po rękach, 
plecach i głowach, których ani doliczyć nie można było. 
Obrady Towarzystwa rolniczego prowadziły się zwykłym 
trybem. Dnia 27 wszyscy obywatele, o godzinie 10 rano, 
z ludnością Warszawy zgromadzili się u Karmelitów na Le­
sznie na nabożeństwo, po ukończeniu którego całą massą, 
bez śpiewu i wrzawy, w największej cichości zaczęli iść u- 
licami ku Staremu miastu. Wszystkim jadącym doróżkami 
kazano zatrzymać się i łączyć z pochodem, co natychmiast 
przez każdego było dopełnione. Na Starćm mieście i in­
nych bocznych ulicach podano z okien obrazy świętych, 
i z temi tłum ruszył ku zamkowi, bezbronny, nawet bez 
kijów. Na tłum tak idący, z nahajkami i pałaszami wy­
puszczono kilkudziesięciu Czerkiesów: co się więc działo, 
łatwo sobie wyobrazić i bito bez litości a naprzód porąba- 

święte obrazy. Lud rozpierzchł się i ruszył na^Krako-no
wskie Przedmieście, przyłączając się do konwentu Kapucy­
nów, idących na posługę pogrzebową do Bernardynów. Na- 
hajki więc zaświszczały nad księżmi i nad godłami wiary 
chrześciańskićj, ale dzicz nie umie rozważać. Księża potur­
bowani przemknęli się ku Bernardynom, a Czerkiesi roz­
poczęli napady na bezbronne tłumy, zalegające wszystkie 
chodniki uliczne, formując się w linią przez całą szerokość 
ulicy od Bernardynów do przeciwnćj ściany. Pomimo tego 
tłumy ciągle milczały i stały, spokojnie nie poruszając się 
z miejsca, obrzucając tylko krzykami zgrozy przelatujących 
pojedyńczo Czerkiesów, nie wiem czy po rozkazy do wojska 
stojącego przed zamkiem, czy tćż w chęci roztratowama kogo 
z przechodzących. Gonitwy te i ciągłe napady z nahajka­
mi i pałaszami, odbywały się bez przerwy blisko godzinę, 
lud zaś co krok się usunął, znów zajmował dawne miejsce.
O godzinie około 2 kondukt pogrzebowy ruszył od Bernar­
dynów, na czele jak zwykle mając księży z krzyżem, ale . 
zaledwie śpiew zwykły rozpoczęto, Czerkiesi rzucili się na | 
krzyż i na księży, waląc już nie nahajkami, ale wprost go- ) 
łemi pałaszami, rąbiąc każdego co się nawinął. Jeden z 
Czerkiesów wpadł aż do kruchty kościelnćj I za księdzem, i 
tam go ściągnięto z konia i zbito, ale nie zabito na miej­
scu. Wówczas lud oburzony napaścią na księży, zaczął rzu­
cać żwirem i kamieniami; w tćj obronie szczególnićj mę­
żnie popisywały się małe chłopaki, stojące między kupami 
cegły i żwiru, wstrzymując trzy razy szarżę Czerkiesów i 
trzy razy ich odpierając. Wówczas w ściśniętych kolumnach

--



nadeszła piechota, a gdy lud ciągle się bronił napadającym 
Czerkiesom, zakomenderowano i sypnął się na bezbronnych 
ogień rotowy, trwający z dziesięć minut.... W ogniu tym 
padło 5 ludzi, ale więcćj jeszcze zabito, tylko z trupami 
niewiadomo co się stało. Lud niezważając na strzały, po­
zbierał trupów i ruszył z niemi do hotelu Europejskiego. 
Zdaje się, że żołnierzyska nie wszyscy do ludu strzelali, 
bo wiele kul utkwiło aż nad drugićm! piętrem wysokićj po 
Malczu kamienicy, widać więc że litościwsze mieli serce od 
dowódzców swoich. Gdyby bowiem wszystkiemi strzałami 
mierzyli do ludu, niema wątpliwości, że żadna kula nie by­
łaby daremna i ile strzałów, tyle byłoby trupów. Strzałów 
o ile można obrachować, było trzy razy po 64, ale byłoby 
więcój, bo rozkaz wydano do nowego nabijania, gdyby nie 
zgroza powszechna, która nawet oficerów rosyjskich ogar­
nęła, między którymi odzywały się głosy, że mężnie idąc 
na uzbrojonych nieprzyjaciół, nigdy nie uderzą na bezbronne 
masy.

Tymczasem wojsko, po tćm natarciu, pomaszerowało 
Krakowskićm Przedmieściem i stanęło przy Saskim placu, 
mając naprzeciwko siebie w szeregach uszykowanych żan­
darmów. Lud zebrawszy trupów tłumami udał się do kon­
sula francuskiego, bo sądzono, te jeden z Francuzów za­
bity. Przywołano go na ulicę, opowiedziano rzecz całą, i 
po skargach energicznych wykrzyknięto: „Wiwat Francyal 
wiwat cesarzFrancuzów 1” Następnie złożono trupów w ho­
telu Europejskim i pomimo obecności i groźby wojska, 
tłumy nie rozchodziły się i przychodziły do coraz większćj 
rozpaczy. Miasto wrzało, łzy z przekleństwem mięszały się 
razem, rozpacz coraz stawała się groźniejszą, już niektórzy 
nie na żarty gotowali się do walki. „Krew za krew!” 
Taki stan rzeczy wymagał natychmiastowój rady, zebrano 
się zatćm naprędce w resursie kupieckiój, utworzono ko­
mitet bespieczeństwa miasta, i deputacya ruszyła do ks. 
Gorczakowa, domagając się cofnięcia z ulic wojska i poli- 
cyi, i dozwolenia pogrzebu dla ciał zabitych ofiar. Książę 
oświadczył, że się namyśli, a później doniósł, że zezwala 
na przedstawienie z warunkiem: aby deputacya spokojność 
miasta wzięła na siebie. W tójże chwili przygotowano ad­
res do cesarza.

Po bardzo żwawych i energicznych rozprawach, książę 
bespieczeóstwo miasta zupełnie oddał komitetowi, całą 
policyą oddając pod jego władzę. Dnia tedy 28 wojsko, 
żandarmerya, policya, nie pokazali się wcale, a po­
rządek utrzymywała młodzież akademicka i marymontska. 
Publiczność zaś bez wyjątku, nawet żydzi, straż municy­
palna, dzieciaki na rękach noszone, wszystko przybrało 
żałobę. Do podpisu adresu wezwano miejscowego rabina, 
Majzela. Hrabia Andrzój Zamoyski podając mu rękę, wy- 
rzekł: „Umyślnie tu pana zaprosiliśmy, bo uważając staro- 
zakonnych za naszych rodaków i braci, za dzieci jednćj 
ziemi, sądzimy, że w imieniu swoich współwyznawców pod- 
piszesz adres do najjaśniejszego pana, w którym uciśniony 
naród odsłania smoje rany i odwołuje się do sprawiedliwo­
ści i uczuć monarchy.“ „„Wdzięczny jestem,““ odrzekł 
rabin, „„panom, że nas przypuściliście do wspólnego bra­
terstwa. Bo i my czujemy, że jesteśmy Polakami, i my 
polską ziemię kochamy, jak panowie. Dla tego adres chęt­
nie podpiszę w imieniu mojćm i współwyznawców, czas już 
bowiem otrząsnąć się z biedy, dokuczającój nam tak 
dawno.“ “

Arcybiskup podpisał także w imieniu duchowieństwa. 
Skutkiem takiój czynności i udzielonego przez księcia po­
zwolenia, adres czytano publicznie po wszystkich cukier­
niach, kawiarniach itp. i tłumami przystępowano do pod­
pisu. Wszystko to odbywało się z taką ciszą i powagą, 
jak gdyby naród złożony był tylko z dojrzałych mężów, 
jak gdyby między niemi nie było ubóstwa, dzieci, prosta­
ków i nicponiów. Policyi nigdzie nie było, a porządek u- 
trzymywała młodzież szkólna, dzieci od lat 12 do 16. Dnia 
tego Odbyła się na trupach sekcya sądowa, bo zaprzeczano 
tego morderstwa od kul karabinowych, i zajęto się skład­
ką na koszta pogrzebu i wsparcie rodzin poległych. W 
pierwszym zaraz dniu w hotelu Europejskim zebrano prze­
szło 32,000 złp., a między dającymi widziano i żydów 
szczodrą ręką sypiących ofiary. Dotąd sładka dla rodzin 
poległych wynoBi 300,000 złp.

Po północy przywieziono pięć trumien męczenników 
do kościoła św. Krzyża, a 1 marca miasto tłumami od­
wiedziło ciała pomordowanych ofiar, ustawionych w pro­
stych, czarnych trumnach, w samym środku kościoła, i 
otoczono je doniczkami żywych kwiatów i bujnej zieleni. 
Porządek ani na chwilę nie został przerwany; ponieważ w 
dniu tym schwytano kilku podejrzanych, chcących sprzeda­
wać broń i ładunki, odstawiono ich do ratusza, a komitet 
rozlepił plakaty po ulicach, oświadczając, że ktokolwiek 
na ulicy spotkany zostanie z bronią w ręku, uznanym bę­
dzie za zdrajcę kraju. Po ogłoszeniu tćm, w czasie po­
grzebu, nawet laski zostawiono po drodze, aby na wypadek 
wdania się wojska, nie powiedziano, że lud był uzbrojony. 
Za przyczynę bowiem użycia broni, różne rzucano fałsze i 
kłamstwa. Do zasłonięcia się w ulicy w przed kulami, za­
ledwie scyzoryk znaleziono, którym oderżnięto postronki 
od koni w doróźce.

Drugiego marca odbył się porzeb, którego opisywać 
nie będę, jako już znany zapewne z pism naszych czasowych. 
O godzinie 9 z rana ze wszystkich stron spieszyły tłumy 
ludu, zalegając ulice przeznaczone na przejście konduktu 
pogrzebowego, wysypane piaskiem i przystrojone w oknach 
festonami czarnemi i białemi krzyżami. Wszyscy byli w ża­
łobie, wszystkich okrywała czarna krepa: najbiedniejsza 
siermięga miała czapczynę okręconą krepą; drobnym dzie­
ciątkom poprzypinano czarne na główkach kokardy.... Mi­
mo woli każde oczy płakały I Straż policyjną utrzymywali 
sami obywatele i młodzież ucząca się, a chociaż tłum cały 
wynosił przeszło 100,000 ludzi, jednak był taki porządek, 
taki ład, że literalnie, bez przesady nikogo nie popchnięto,

uawet nie udeptano, i nigdzie najmniejszego nie było tło­
ku. Na znak braterstwa i zespolenia serc wszystkich w żal 
jeden i jedno pragnienie, zabity kalwin stał razem z kato­
likami w kościele i razem z niemi w jednym pochowano 
go grobie. Przy pogrzebie za duchowieństwem katolickióm 
postępowali księża ewangieliccy, a za trumnami rabini i 
cały kahał Izraelitów. Kiedy po pogrzebie wracano z Po­
wązek, koniec tłumu postępującego zwolna znajdował się 
w środku Warszawy, a na dany znak wszystko spokojnie 
powróciło do domów. Zdumiewający ten porządek, tę god­
ność w postępowaniu, nazwać można rzeczywiście cudem i 
znakiem Opatrzności, że naród biedny już dojrzał, i że 
sam lepiój umie się rządzić, niż ci co bezlitośną gniotą go 
ręką. Po południu znowu poważna cisza zaległa miasto.

Na żądanie komitetu Polaków, Trepów oddalony zo­
stał, a miejsce jego zajął szanowany powszechnie margrabia 
Paulucci. Obecnie komitet wezwany przez księcia pracuje nad 
projektem zabespieczenia spokojności w mieście. On bo­
wiem jeden zdolny to tylko dopełnić, i jeżeli zostanie zwi­
nięty należy się obawiać nowych zaburzeń.

Spodziewamy się także Wielkiego księcia Michała. Co 
Bóg dalći da, trudno powiedzieć. Dnia 6 b. m. ma się od­
być w całym kraju żałobne nabożeństwo za poległe ofiary, 
przy którćm mają ludowi odczytać opis wypadków w War­
szawie zaszłych, i ogłosić włościanom uwłaszczenie, jeżeli 
rząd nie oprze się temu.

Do dziś dnia jeszcze patrole obywatelskie i młodzieży 
przez całą noc były czynne, gdzie się tylko pokazały, 
wszędzie przyjmowano je z największą uległością i natych­
miast bez najmniejszój opozycyi opuszczano miejsca publi­
czne. Dziś ma się to podobno skończyć i policya wejdzie 
w swoje prawa, ale naprzód zaręczyć można, że porządku 
tak dobrze nie utrzyma. Teatr został zupełnie opuszczony. 
Oficerowie prosili o przyjęcie deputacyi do asystowania po­
grzebowi, tożsamo i duchowieństwo prawosławne objawiło 
chęć należenia do konduktu, ale odmówiono, bo lękano się 
poruszenia namiętności. Szkoda jednak, wielka szkoda, że 
się tak nie stało, bo zaręczam że obawa była próżna. Zdaje 
się tylko, że głównie bano się, by kto namówiony przez 
złych ludzi, nie zrobił rozmyślnie jakićj napaści, która 
naturalnie wywoławszy obronę, mogłaby stać się powodem 
bójki ulicznój na pięści, bo jak powiedziałem: lasek nawet 
nie mieliśmy przy sobie.

Tutejsi Niemcy łączą się z nami jak najzupełnićj. 
Zwycięstwo moralne, jakieśmy odnieśli, zniweczeniu nie ule­
ga nigdy. Mogą nas zatratować końmi, postrzelać, ale idea 
nigdy nie umrze i prędzćj czy późniój musi stanąć górą. 
Cesarz, mamy nadzieję, zrozumie to.

— Oto wyjątek z listu, który pewna dama pisze do 
przebywającój w Wrocławiu osoby, wedle Czasu:

„Wprawdzie nie jestem jeszcze zdrowa, ale się krew 
polska rozlewa, to i zdrowie być musi. Otóż i ja dziś wsta­
łam. Idę widzieć zabitych. Jedni leżą w pałacu Zamoyskich 
drudzy w hotelu Europejskim. Kiedy nieśli poległych do 
konsula francuskiego, to możesz sobie wystawić okropny 
uragan, z którego się podnosił okrzyk: „do konsula! do 
konsula!“ Gdy na okrzyki te powtórzone przed mieszka­
niem konsul nie wyszedł, bo go nie było, poszli do kon­
sula angielskiego. Ten wyszedł z chorągwią i pyta się, ja­
kićj pomocy chcą. (O fakcie tym w listach innych żadnćj 
nie znajdujemy wzmianki. W jednym z prywatnych listów 
czyta Czas, że konsul angielski miał być obecnym w chwili 
gdy piechota rosyjska strzeliła. Na widok ofiar dobył kon­
sul chorągiew angielską i głośno wezwał stojących obok 
niego na świadków, jako na tćm miejscu w imieniu Anglii 
protestuje przeci« nadużyciom, jakie się dzieją. Podajemy 
to jako jednę z krążących wersyi. Prz. red.) Było dwieście 
wystrzałów. Zabito z znaczniejszych obywateli Rutkowskie­
go Zdzisława i Karczewskiego, z młodzieży z różnych za­
kładów naukowych zabito lub raniono kilkunastu, więcćj 
jeszcze z ludu. Słyszę, że konsulom nie pozwolono tele­
grafować do swoich dworów. Nie piszę więcćj bo mnie to 
bardzo męczy i pióro mnie nie słucha.“

Zastanawia, że rzeczywiście telegraf nie podał tą rażą 
nic do wiadomości publicznćj, ani w Wrocławiu ani w 
Berlinie.

— Komitet dla wystawienia pomnika poległym w dniu 
27 zm., oraz wsparcia pozostałych po nich rodzin, jako tćż 
i wsparcia rannych w dniach 25 i 27 zm. ogłasza: „Dobrowolne 
ofiary, jakie ze wszech stron posypały się tak od znajdu­
jących się czasowo w Warszawie obywateli wiejskich, jako 
tćż całćj niemal ludności warszawskićj, dla pochowania 
zwłok pięciu osób poległych w d. 27 zm., bez względu na­
wet na zamożność rodzin, pozostałych po niektórych z tychże; 
spowodowały utworzenie się funduszu, którego ilość po ob­
liczeniu wszystkich v; ogóle wpływów, podaną żostanie do 
wiadomości publicznćj. Po dopełnieniu zatćm z czcią na­
leżną pochowania zwłok, ogólna suma tych darów, pomimo 
całćj świetności pogrzebu, nie wiele zmniejszoną została; 
albowiem począwszy od szanownego duchowieństwa, aż do 
najmniejszój niemal posługi, wszyscy z całą gotowością i 
bezinteresownością pospieszyli dla uczczenia pamięci pole­
głych. Pragnąc przeto z całą sumiennością dopełnić życzeń 
ofiarodawców, to jest: aby z pozostałćj składki od po­
grzebu, wystawić pomnik poległym, w tćm miejscu, gdzie 
zwłoki ich na cmentarzu Powązkowskim złożono; a nastę­
pnie resztę użyć na cel dobroczynny, a przedewszystkićm 
na wsparcie rodzin poległych i ranionych, które tego po­
trzebować będą, a znajdują się w stanie niezamożnym; za­
wiązany został komitet z kilkunastu członków złożony, a 
pod prezydencyą Jks. kanonika Wyszyńskiego zostający. 
Przystępując zatćm do czynności, komitet rzeczony, poczy­
tuje przedewszystkićm za powinność zawiadomić o tćm pu 
bliczność, a mianowicie tych wszystkich bez wyjątku, któ­
rzy udział przyjęli w składkach. Prezydujący, ks. Wyszyń­
ski. Członek sekretarz, Jeziorański.“

Warszawa, 6gmarca. Nikogom dziś jeszcze z del#ed n: 
gacyi miejskiój, na ratuszu obradującćj, nie widział, ni(ia ku 
wiem tedy, czy i co nowego tam zaszło. W mieście nati,zeciwi 
miast tak jak wczoraj; nic w ogóle nowego faktyczni)[Oniadi 
Chodzą wprawdzie pogłoski, to o odwołaniu księcia Goczego. 
czakowa a przeznaczeniu w jego miejsce jenerała Berj po 
(jenerał-gubernatora Finlandyi), to o spodziewanym prz; «stwa. 
jeździe brata cesarskiego, w. ks. Michała, to o przyjeździ ^a nt 
jenerał-adjutanta cesarskiego, hr. Adlerberga, ale są Ł r< 
wszystko pogłoski, które być może żadnćj istotnćj nie mai strOn 
podstawy. Wolę więc dotknąć kilku szczegółów odnoszący! „¿na 
się do dni minionych. chwil

Po wypadkach z d. 25 lutego, kiedy policya i władiiwaj i 
wojskowa upierały się do upadłego, że nikogo konni żai ¿0 w 
darmi wtedy nie ranili, marszałek szlachty augustowski! ¿adni 
Kazimierz Starzeński, wystarał się o sporządzenie doki teszki 
dnego imiennego spisu rannych w tym dniu (było ich 42 0 jen< 
i zaniósł ten spis dnia 26 lutego wieczorem namiestnikom ręk 
żeby go przekonać. Zresztą Starzeński1, pierwszy z jj 
szałków, oświadczył w ciągu tego samego dnia namiestn jnak 
kowi, że w obec takiego stanu rzeczy składa swój urząi|mend 
Namiestnik przyjął dymisyą. Tegoż samego dnia, to je y z s 
26 lutego, ks. Gorczakow zręczny zrobił manewr, ustawił ziemj 
jąc przed Towarzystwem rolniczćm (na dziedzińcu pałamy wy, 
namiestnikowskiego, w którym jednak namiestnik nigdy ni ZUpei 
mieszka, bo mieszka w zamku królewskim) silny oddzii Z 
wojska, niby dla obrony Towarzystwa przed gwałtami po», hoti 
pólstwa. Tym sposobem miał on z jednćj strony potowsl 
zbrojną kontrolą każdy ruch tego licznego zebrania, z drt jakie 
gićj strony zdyskredytował je chwilowo u ludu, który po» niemi 
tarzał: „Szlachta mądra! wojskiem rosyjskićm się otoczył)¡¿owy 
żeby z nami nic nie mieć spólnego i bespiecznie sobie (tu k< 
dzić, kiedy nas tłuką, mordują i aresztują.“ Niech

Strzelanie nazajutrz (dnia 27 lutego) do ludu, byli ego 1‘ 
w najściślejszćm znaczeniu tego wyrazu niczćm zgoła nil imać 
wywołanym mordem bezbronnych przechodniów. Stwiei iój zi 
dzają to jednozgodne świadectwa naocznych świadków i pro trupi 
tokolarny opis zdarzenia sporządzony wedle rosyjskich i poi itelu 
skich zeznań. Rzecz tak się miała. Między 1 a 2 godzin; iecbai 
z południa ogromna procesya, idąca śród śpiewów: „Świętjapew 
Boże“, z Leszna przez ulicę Długą ku Krakowskiemu Przed ¡ony 
mieściu i mająca ciągle u czoła lub boku swego, policmatećj 
stra Trepowa z czterma Kozakami, zaczynała się wychylałoś 
z ulicy Święto-Jańskiój na plac Zamkowy. Jednocześmtóry 
wielki tłum ludzi, od tćj procesyi niezależny, zalegał Kri' ¡ie, t 
kowskie Przedmieście w najszerszćj jego części, to jest odjtęhar 
placu Zamkowego do domu Malcza. Jednocześnie, dalii, ś ko 
pogrzeb obywatela Łempickiego, w żadnym związku z pro-lość 
cesyą i z tłumami nie stojący, miał wyruszać z kościoła. D 
Bernardynów; karawan z trumną stał już przed kościołem.lipne 
O tymże samym czasie obradowało w pałacu namiestnikom' 
skim Towarzystwo rolnicze, otoczone oddziałem piechot; Z 
Otóż kiedy czoło wspomnianćj procesyi z ulicy Święto-Jsi1 ije s 
skićj wychylać się zaczęło, otwarły się bramy Zamku i bt- 
talion piechoty wyszedłszy z dziedzińca zamkowego, otoczył 
zamek w półkole, trzymając broń na ramię. Równocześnie iołai 
wyruszyły ze Zjazdu zamkowego kłusem dwa szwadrony tów 
Kozaków z linii kaukazkićj (niewłaściwie w Warszawie 
Czerkiesami zwanych). Jeden szwadron natarł nahajkami 
na czoło procesyi z jednćj, na tłumy Krakowskiego Przed­
mieścia z drugićj strony, starając się niedopuścić połącze­
nia tych dwóch tłumów. Drugi szwadron podjechał pod 
kamienicę Malcza i ustawił się frontem do Zamku, przeci­
nając komunikacyą pomiędzy szeroką częścią Krakowskiego 
Przedmieścia, gdzie stały tłumy, a wązką szyją łączącą tę 
część z Nowym-Światem i resztą miasta. Podobnież kolo 
kamienicy Malcza, ale już w wązkićj części ulicy Krakow­
skie Przedmieście, stanął osobny oddział piechoty z fron­
tem obróconym ku poczcie i Nowemu ewiatu. Jenerał Za- 
bołockoj był przy tym oddziale. Ów pierwszy szwadron 
Kozaków, biorąc zapewne kondukt pogrzebowy Łempickiego 
za część procesyi ludowćj, rzucił się z nahajkami na księży 
i zakonników, porozbijał krzyże, obrazy i trumnę z kara- “Sl 
wanu zrzucił. Pospólstwo, stojące około gmachu Dobro; “c3 
czynności widząc to, jęło miotać na Kozaków drobne© ,2 
kamykami leżącemi tam na kupie w celu naprawy maka­
damu ulicy. Kozakom udało się przecież dwa tłumy utrzj- 
mać w rozdzielę. Tłum procesyjny wylał się na chodnik 
Krakowskiego Przedmieścia po stronie prawćj (idąc ' 
Zamku); tłum dawnićj tam zebrany ścisnął się po stronic . 
przeciwnćj; to jest po stronie Bernardynów, odwachu głów- f , 
nego i Dobroczynności. Środkiem przejeżdżali wciąż K«; l'“1 
żacy w galopie, utrzymując przedział między dwoma teffil I 
tłumami. Kiedy się to dzieje na szerokićj części KrakoW- 
skiego Przedmieścia, wychodzą członkowie Towarzystwa 
rolniczego, po solwowanćj sesyi,.z Namiestnikowskiego pa- 
łacu: część idzie ku Nowemu Światowi, to jest ku pała- r 
cowi A. Zamoyskiego, druga część ku poczcie i Kraków- 
skiemu Przedmieściu. Druga ta część dochodzi wreszcie do e] 
wązkiego przesmyku Krakowskiego Przedmieścia, pomiędzy f 
pocztą a Bednarską ulicą, gdzie żaduego szczególnego nli :ll 
było zbiegowiska, i zaledwie kilkudziesięciu ludzi przecho­
dziło lub stało. Kiedy ta gromada wracających do donn1 
członków Towarzystwa rolniczego jest mnićj więcćj na kro 
ków piętnaście od zwróconego ku sobie frontem oddziała 
piechoty jenerała Zabołockoj, pada na raz, bez żadnego 
widocznego powodn ani najmniejszego ostrzeżenia, jede® 
strzał, potćm trzy strzały, potćm wreszcie dwukrotny & 
towy ogień. Na wszystkie strony padają trapy i ran©i ; 
spada także z kozła dorożkarz, spokojnie z doróżką ko»’ 
poczty stojący. Część poległych porywa natychmiast woj* 
sko, drugą część lud. Dalszy przebieg wiadomy. Jaki® !)( 
sposobem i po co wojsko strzelać zaczęło, dotąd dob«® 
nie wiadomo. Jedni powiadają, że jenerał Zabołockoj do- 
stał z zamku rozkaz strzelania do tłumów opierających Bit A 
na szerokićm Krakowskićm Przedmieściu nahajkom Koza- 
ków, « że me mogąc strzelać w kierunku tyth tłumów,
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eli .jed nim (jak się to rzekło) stał szwadron Kozaków iron- 
nijn ku tym tłumom zwrócony, kazał dać ognia w stronę 
Przeciwną, gdzie przypadkiem nikogo nie było, jak tylko 
niifomada wracających do domu członków Towarzystwa rol­
niczego. Ztąd się naturalnie tłómaczy wielka stosunkowo 
rM<5 poległych i rannych pomiędzy członkami tego Towa- 
Wystwa. Inni twierdzą, że jakiś ulicznik rzucił pecyną 
h ota na piechotę i trafił jenerała Zahołockoj w sarnę twarz, 

rozgnieweny jenerał, kazał dać ognia, naturalnie
>a, stronę, w którą wojsko front miało obrócony. Ktoś co 
yi okna cołćj tój scenie się przypatrywał, powiadał mi, że 

chwili, kiedy Zabolockoj ognia po kilkabroć zakomende- 
diiwał i kiedy piechota wahając się, dała naprzód jeden 
i« lko wystrzał, potóm trzy wystrzały, jakiś niezmiernój siły 
fiteladnik ślusarski, chcąc dalszój morderczćj komendzie
*li jeszkodzić, skoczył pośród wojska i porwawszy za gar- 
42 o jenerała Zabołockoj, trzęsąc nim, w górę uniósł go je- 
Jłią ręką. Dym następnych wystrzałów nie pozwolił daj- 
Mieć, jak się ten epizod zakończył. Za fakt ten ręczyć 
tniJnak nie mogę, Co przecież pewna, to że w chwili za­
komenderowanego ognia, jakiś junkier rosyjski, wyskoczyw- 
j^y z szeregu, z głośnćm przekleństwem na ustach, rzucił 
”111 ziemię broń i kaszkiet i wśród strzałów piechoty, cały 
aciywy, wpadł pomiędzy tłum ludu. Jest on już zresztą 
ni zupełnćm bespieczeństwie w tój chwili.

zii Z trupów przez lud podjętych, zaniosły tłumy trzech 
JO!i hotelu Europejskiego; kiedy ich niesiono koło namiest- 
PHowskiego pałacu, stojące tam na dziedzińcu wojsko ro­
lo jskie prezentowało broń. Jednego trupa rekognoskowała 
o" aiemana jego narzeczona, jako Francuza, mechanika od 
yl, idowy mostu, nazwiskiem Witte, zaniósł go więc lud przed 
Hun konsula francuskiego, pana Sógur, wykrzykując jużto: 
liech żyje Napoleon 1” jużto: „Francuzi, oto macie wa-

'yk egol“ Konsul wszelako, niewiadomo ze strachu czy zdy- 
nit lomacyi, ani się nawet ukazać nie chciał, tylko kazał dom 

iei iój zamknąć i powiedzieć tłumom, żeby mu dali pokój 
trupami. Zaniesiono więc mniemanego Francuza także do 

politelu Europejskiego. Późniój pezekonano się, że chociaż
¡inj echanik Witte w istocie zniknął gdzieś od d. 27 lutego 
iętjapewne wrzucono go do Wisły), to przecież ów trup no- 
sed-feony do konsulatu francuskiego nie jego był trupem, ale 
uajkzćj jakiegoś Adamkiewicza; za takiego przynajmniej re- 
dattgnoskowały go dwie młode niewiasty. Humor ludowy, 
śni! óry i w takich strasznych chwilach folguje sobie tu i ow­
iń- lie, taką decyzyą co do tego trupa puścił w obieg: „Jedna 

oi ichanka przyznaje się do niego, jako do Wittego; dwie 
dój, ś kochanki uznają go być Adamkiewiczem; a że więk- 
aro- ość głosów rozstrzyga, jestto więc Adamkiewicz.“ 
ioła Dalsze drobne szczegóły zastrzegam sobie do listu na- 
'ea ępnego.
:oi-
ot?. Z nad granicy Królestwa, 8 marca. W Warszawie pa 
aó1 ije zupełna spokojność. 500 obywateli i milicyi miejskićj 
bulprawiają kolejno nocne patrole. Jutro przed południem 

;zjt Ibędzie się wielkie żałobne nabożeństwo w wszystkich ko- 
5nie iołach. Sądowa komisya śledcza, złożona zRosyan i Po- 
ony ków pod przewodnictwem jenerała Liprandi, odbywa swe 
wie ynneści bezstronnie. Wojsko wzmacniające załogę przy- 
ani wa z różnych stron; wiele kobiet opuściło miasto i za- 
sed- eszkało w cytadeli.

Z wielkióm natężeniem oczekują odpowiedzi cesarza 
adres. Miasto jest jeszcze w grubój żałobie; w wysta- 

eci- ich kupców widać tylko kolor żałobny i w oknach księ- 
ego czy tylko czarno oprawne książki do modlitwy. Ciała 

ległych fotografowano i w wielkiój ilości rozprzedano, 
ipólną mogiłę poległych przystrojono w korony z kwiatów.

(Pos. Ztg.)

ROSYA.
Petersburg, 3 marca. Cesarz podpisał dnia 26 lutego 

- ostatnićm posiedzeniu rady państwa obradującój nad 
amowolnieniem włościan, protokuły odnośne. Prezes rady 
fetwa hr. Błudow, już 23 lutego miał sobie poleconą re- 
kcyą manifestu, i przybrał do pomocy pp. Milutina i Sa­
tyna. Projekt przesłano archimandrycie moskiewskiemu 

ka-prętowi, aby uczynił zmiany potrzebne w punktach ty- 
,zy. Ucych się religii. Kuryerzy i jenerałowie mają ukaz usa- 
niHi Robienia zawieść do wszystkiej gubernii, gdzie go ogło- 

od H z ambon.
>Di8i ““ Joum. des. Pet. ogłasza urzędowe depesze z War­
ów 26 i 28 z. m., tój treści: „Dńia 25 pewna liczba
Ko* 7, ludzi usiłowała sprowadzić na ulicach prowokacyą, 
einip Pozorem publicznych modłów za poległych w bitwie 
ow 'i^owskiój. W skutek tego wezwania zebrało się z 5000 
twa 0 godzinie 6 na rynku Starego miasta. Policya wczas 
pa* tem zawiadomiona, rozproszyła zebranie i wstrzymała 
da* która wyszła z kościoła Paulińskiego z chorągwiami
jw* Pochodniami. Dnia 27 po różnych ulicach utworzyły się 

do zbiegowiska; rzucano kamienie na żołnierzy, którzy 
dzy le*i utrzymać porządek. To postępowanie tłumów zmusiło 
nie Wanią, która zwróciła się ku Krakowskiemu Przedmie 
ho* A “O użycia broni. Pierwszy rząd musiał dać ognia, aby 
mi ,}e drogę utorować. Wedle wiadomości zasięgnionych 6 
[ro zabito, i 6 raniono. Wkrótce potóm rozproszyły się 
atu py i z początkiem nocy spokój był przywrócony.“ Tele- 
3go L? z } marca, rano, donosi, że noc przeszła spokojniej; 
len py mespokojności miały się ponowić, w Warszawie ogło 
ro* H stan oblężenia.

$ I , ' galicya.
oj* 6 marca. Deputacya Rusinów udających się do
cifl ¡w?nia z adresem, stanęła już w Wiedniu. W Kra- 
rz6 to; .8erdeczni0 ich podejmowano. Wieczorem na ich 
d?* in.,tCle w teatrze dano umyślnie Krakowiaków i Górali, 
sil ’a? ,h'Va zaPr0Bzona zasiadła w pięciu lożach obok siebie 
za- Ik ■ •clw?iaakrakow3kiemi chłopami ze Zwierzyńca- Deputa­
tów J siedziała , kiedy krakowscy chłopi wchodząc prsy-

witali ją naszóm' zwykłóm „niech będzie pochwalony, jak 
się macie bracia Rusini!“ na to hasło cały przepełniony 
ueatr podniósł przeciągłe: „niech żyją“, czcząc braci odkry­
ciem głów i powstaniem, na co oni z lóż podziękowali. Po­
wtórzyły się oklaski, kiedy organista ze sceny wzniósł toast 
serdeczny dla braci przybyłych. Słowem, całe przedstawie­
nie teatralne było uroczystym obchodem święta jedności, 
zgody i braterstwa narodowego. Kto nie wierzy jeszcze, 
że Polacy i Rusini jednego są pochodzenia, i w ogóle je- 
dnę mają przeszłość, a ztąd jedne i przyszłość, musiałby 
>ył zmienić swoje przekonanie, widząc, jak krakowscy chłopi 
z ruskimi swobodnie rozmawiali, zupełnie się rozumiejąc; 
widząc daléj, jak wszyscy Rusini rozrzewnieni byli szczeróm 
)raci przyjęciem. Boć i trudno było się nie rozrzewnić, 
ciedy muzyka kołomyjki i dumki ruskie grała, a cały par­
ter wtórował. Nazajutrz wielkie tłumy krakowskiój mło­
dzieży oprowadzały włościan krakowskich i ruskich po na­
szym starym grodzie; zstąpieniem do przybytku przeszło­
ści, do wawelskich grobów, przypomniano sobie uroczyście 
wielki bratni narodów sojusz, modlono się na grobie Ja­

gi, co Ruś przywilejami równemi polskim obdarzyła, 
iłakano przy sarkofagu Kościuszki.

Okólnik wzywający Rusinów do protestacyi przeciw 
adresowi świętojurskiemu, a przystąpienia do adresu pol­
skiego, litógrafo wany po rusku, z polskim obok tekstem, 
brzmi po polsku jak następuje:

„Idąc za myślą Jego Excellencyi ministra stanu, który 
do deputacyi galicyjskiej wyrzec raczył: ,,iż każdy objaw 
opinii kraju jest Mu pożądanym“, my niżój podpisani Ru­
sini greckiego obrządku mamy zamiar przedłożyć Jego Ex­
cellencyi ministrowi stanu proźby i życzenia ruskiego ludu. 
Wzywamy przeto szanownych wyznawców naszego obrządku: 

aby przystąpili jak najliczniejszemi podpisami do załą­
czonego pisma,

aby podpisy te przysyłali do Platona Kosteckiego we 
wowie nr. 232 w rynku; i aby łączyli się z deputacyą, 

itóra się we Lwowie na d. 22 lutego zbierze. Hieronim 
Ładyński, właściciel Milatyna. Dymitry Koczyndyk. Plato 
Kostecki. Teodozy Polański, były członek rady państwa, 
adwokat krajowy i właściciel dóbr.“

Sam zaś tekst adresu i protestacyi, również po rusku 
i po polsku, litografowany, brzmi po polsku dosłownie jak 
następuje:

„Wasza Ekscelencyo!
My podpisani obywatele Galicyi ruskiego pochodzenia 

obrządku greckiego dowiedziawszy się z urzędowćj Gazety 
Wiedeúskiéj, iż deputacya z siedmiu dostojników naszego 
kościoła i z trzech c. k. urzędników bractwa stauropigiań- 
skiego złożona, miała zaszczyt przedstawić się Najjaśniej­
szemu Panu, a wyczytawszy w pismach publicznych pun- 
kta adresu, jakoby życzenia i potrzeby ludu ruskiego obej­
mujące, wyczekiwaliśmy z niecierpliwością, iż deputacya 
imieniem ruskiego ludu przemawiająca, przez samo uczucie 
czci narodowéj zabierze głos w celu sprostowania lub za­
przeczenia podanym przez dzienniki punktom adresu.

Lecz gdy te oczekiwania nasze zostały zawiedzione, 
mając w pamięci podniosłe słowa Waszéj Ekscelencyi. iż 
każdy ustny czy pisemny objaw opinii kraju Waszéj Eks­
celencyi pożądanym będzie, nie możemy bez ubliżenia na 
széj godności narodowéj wytrwać dłużćj w milczeniu. Dla 
tego czujemy się w obowiąsku przeciw uprawnieniu, powa­
dze i doniosłości tćjże deputacyi, przeciw drobiazgowości 
podrzędnych celów jako sztandar narodowy zatkniętych i 
przeciw absolutyzmowi ku wywróceniu autonomii gmin 
skierowanemu najuroczystszy do Waszéj Ekscelencyi zanieść. 

Protest.
Podpisani ziemi ruskiéj obywatele z ludem ruskim związ­

kiem krwi i pochodzenia, wyznaniem religijném i przeszło­
ścią połączeni, śród tego ludu i z tymj ludem żyjąc i wspól­
ne koleje losu od kolebki do grobu z tym ludem podziela­
jąc, nie możemy przyznać, aby dostojnicy konsystorzów na­
szego obrządku już z mocy urzędu swego kapłańskiego 
mieli prawo przedstawiać w zakresie rzeczy świeckich żą­
dania i potrzeby ludu, któremu w zakresie duchownym prze­
wodniczą. Stojąc bowiem na szczeblicy hierarchicznéj bez 
związków rodzinnych i spółecznych u dołu, pośród których 
niższe nasze duchowieństwo żyje i działa, ograniczeni na o- 
drębne oligarchiczne kółko, korona drzewa narodowego bez 
konarów, pnia i korzeni, nie słyszą z wysokości swojéj tętna 
życia narodowego, nie widzą narodowych prądów czasu, 
które odbiegłszy ich siedzibę u św. Jerzego, prowadzą lud 
ruski innemi zbawienniejszemi drogami ku innym podme. 
ślejszym narodowym celom wskazanym przez braterstwo i 
zgodę.

Z takiego tóż ciasnego niewłaściwego pojęcia o posłan­
nictwie narodów, wypłynęły owe wiadome nam żądania de­
putacyi, które się w pisowni, kształcie głosek i w napisach 
tablic wsiowych zamknęły, jak gdyby od tego byt i szczęście 
narodu zawisło. Naród ruski ma w należnćm poszanowaniu 
swoje starodawne znaki pisemne, mimo zakazów z góry 
pisze niemi i pisać będzie jak dotąd, lecz naród ruski je­
szcze tak nisko nie upadł, aby drobiazgowe kwestye kształtu 
głosek i napisów tablic wsiowych wynosił do wysokości za 
dań narodowych, zdolnych zająć światłą uwagę Waszéj 
Ekscelencyi.

Z tegoż samego ciasnego pojęcia, z téj odrębności do 
stojników deputacyi od ludu, z jéj niezrozumiałych dla nas 
dążeń wyszła także przygana deputacyi urzędom powiato­
wym za to, iż w wyborze języka krajowego w pismach 
urzędowych stosują się do objawionéj woli ludu ruskiego.

My niżćj podpisani protestujemy najuroczyáciéj przeciw 
temu absoluty8tycznemu zachceniu kilku dostojników ko­
ścioła, którzy bez wszelkiego upoważnienia zaprzeczają au­
tonomii gmin, mimo że ta najwyższym dyplomem i okólni­
kiem Waszéj Ekscelencyi dla wszystkich narodowości zo­
stała zapewnioną.

Wszystkie nasze prawdziwie narodowe życzenia i po- |

trzeby odpowiadające ważności obecnćj chwili dziejowéj, 
godne zająć całą uwagę Waszéj Ekscelencyi, znalazły naj­
zupełniejszy i najprawdziwszy wyraz w deklaracyi z dnia 
4 stycznia 1861, przedłożonój przez deputacyą galicyjską 
Waszéj Ekscelencyi, do ktôréj my Rusini z naszymi dele­
gatami tysiącem naszych podpisów przystąpili, a co ninięj- 
szém uroczyście w całój pełni zatwierdzamy.

Raczy więc Wasza Ekscelsncya doniosłość tójże konsÿ- 
8toryalnéj deputacyi do prawdziwych czysto kłerykalnych 
sprowadzić rozmiarów, a ludowi ruskiemu przez zwołanie 
sejmu krajowego dać sposobność objawienia w obec wyso­
kiego rządu i oświeconój Europy, iż drobne, poziome, z 
przeszłością i przyszłością naszą sprzeczne, na przekór 
świętćj zasady miłości bliźniego między pobratymcze ple­
miona niezgodę siejące życzenia i żądania małego klery- 
kalnego kółka, nie są programatem i celem życzeń ludu 
ruskiego w Galicyi.“

Deputacya była 4 marca ¡¡dobrze przyjętą przez mini­
stra stanu, w osobach swych czterech delegowanych pp. 
Komotówskiego, Przedrzymirskiego, Lodyńskiego i Bara­
nieckiego. Jeden z nich przemówił do ministra o celu téj 
deputacyi w wyrazach pełnych prawdy i uczucia, oświad­
czając, że głos sumienia Rusinów protestuje uroczyście 
przeciw oskarżeniom niezgody z Polakami, i że żąda zgody, 
jedności i wspólności bytu i działania z nimi. Potém od­
czytał adres czyli raczśj protest, przeciw podaniu deputacyi 
duchowieństwa ruskiego. Minister stanu odpowiedział, że 
chwali te uczucia jedności i zgody, że jest sam za niemi, 
i że poleca tak deputacyi jak i wszystkim dobrze myślą­
cym obywatelom pracować w tym duchu,

FRANCYA.
Paryż, 3 marca. Mowa księcia Napoleona tak długa 

i tak pełna zapału, jest wypadkiem który wszystkich zaj­
muje i zadziwia, tém bardziéj iż w ogóle mało kto miał 
wyobrażenie o talencie oratorskim i wytrawności, które 
mówca niespodzianie poniekąd okazał. Dla tego jednak 
największe słowa jego zrobiły wrażenie, iż jak powszechnie 
sądzą, 03oba tak blisko tronu stojąca, występując z ta­
ką stanowczością w najważniejszych sprawach politycznych 
państwa, musiała naprzód dobrze wiedzieć jakie są rzeczy­
wiste przekonania i zamiary rządu ; to tóż przyjęła ją więk­
szość jako program polityki cesarskiéj w rzeczach wło­
skich. Dzienniki i stronnictwa rozprawiają o niéj wedle 
swoich zasad i skłonności; pisma urzędowe Patrie i Con­
stitutionnel nieszczędzą jéj gorących pochwał; tylko 
Pays, będący pod kierunkiem pana Granier de Cassagnac 
stronnika władzy éwieckiéj, dyskretne zachowuje milczenie. 
Bonapartyści czystéj krwi i liberaliści upatrują w słowach 
księcia zwrót cesarstwa do idei demokratycznéj i dla tego 
dają im bezwarunkowy poklask, legitymiści zaś widzą w 
nich porządek „czerwonego cesarstwa” i zbliżan e się epoki 
w ktôréj dla podbojów cezaryzm poda dłoń bratnią wszy­
stkim buntowniczym namiętnościom ludów europejskich. 
Ludzie bezstronni i rozważni nie pochwalają gwałtownćj' 
formy, ktôréj książę Napoleon częstokroć niestósownie użył, 
kilku wycieczek osobistych, których się dopuścił; życzyliby 
sobie, żeby w kilku miejscach nie był przekraczał linii 
szacunku i względności, ale cieszą się nawet szczerze, że 
polityce cesarskiéj, która nieraz już zdawała się straszyć 
Europę przechylaniem się swojém ku reakcyjnym dążno­
ściom i łączeniem się ze spoczywającym na gwałtach i 
krzywdach historycyzmem, przywrócił owo znamię nowożyt­
nego ducha, postępu, swobody i woli narodowéj. Ze nie­
które dwory głęboko będą podrażnione i dotknięte, temu 
nieprzeczymy; i tak słychać już dzisiaj nie tylko że książę 
Metternich wystąpił z przedstawieniami i uwagami, ale 
nawet iż zażądał już paszportów swoich, co naturalnie jest 
rzeczą przesadzoną. Wczoraj na wieczorze u pana Schnei­
dera, wiceprezesa ciała prawodawczego, ministert Persigny, 
który jest bonapartystą najczystszéj próby, ze szczerym i 
nadzwyczajnym zapałem rozprawiał o mowie księcia Napo­
leona, oświadczając kilkakrotnie, że to są właśnie zasady 
prawdziwéj i wielkiéj polityki napoleoûskiéj; a gdy pan 
Granier de Cassagnac objawiał powątpiewanie swoje, iżby 
cesarz mógł się na taką politykę zgodzić, wszczęła się 
między niemi bardzo żwawa sprzeczka. Na wczorajszém 
posiedzeniu senatu miał najpierw długą bardzo mowę kar­
dynał Mathieu w obronie tak swieckiéj władzy papieża, 
jako tóż aby dowieść, że duchowieństwo francuskie nie jest 
bezwzględnie w opozycyi przeciw rządowi. Między innemi 
wezwał uroczyście doradzców korony, aby oświadczyli, czy 
mowa księcia Napoleona jest wyrazem myśli rządowych. 
Na to odpowiedział mu minister bezwydziałowy Billault, że 
rząd czuje się tylko obowiązanym przez tych, którym 
polecił, aby w imieniu jego przemawiali; powiedział daléj, 
że „przodkowie nasi, którzy tyli szczerymi katolikami, nie 
poświęcali nigdy sprawy państwa swego dla świeckićj wła- > 
dzy papieskiéj”; przedstawiał rozmaite koleje sprawy wło- 
skiéj i opór, na który zawsze napotykały wszelkie rady 
rządu fraucuskiego. „Pytają się nas,” dodał nakoniec, „ja- 
kiém będzie dalsze nasze postępowanie w tak trudnéj 
sprawie dyplomatycznéj; podobne oświadczenie jest niepo­
dobieństwem, kiedy każda chwila nastręczyć może środki 
do polepszenia położenia rzeczy. Cesarz czyni co tylko 
może w obronie sprzecznych ze sobą interesów, wolności 
wloskiéj, jako też niepodległości Ojca świętego. Jeśli macie 
przekonanie, że tak sobie w istocie postępuje, natenczas 
wypowiedzcie to otwarcie i wyraźnie.” Gdy senator Ségur 
d’Auguesseau zapytał się, czy wojsko francuskie wyjdzie 
z Rzymu, odrzekł minister Billault: „Nie odpowiem na to 
pytanie, ale nikt nie ma prawa podejrzywać naszéj szcze­
rości i poświęcenia dla Ojca świętego” Potém zwrócił mi­
nister uwagę na obelgi i nienawistne alluzye, któremi nieda­
wno obsypano cesarza, za to że bronił stale Ojca świętego, 
niechcąc jednakże działać wbrew korzyści kraju swegę. 
„Te obelgi nie zmienią ani wiary, ani polityki cesarzy
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który nieprzestanie bronić 2 wytrwałością słusznego inte­
resu Francyi, niepodległości Ojca świętego i niepodległości 
włoskiój.” Po mowie ministra Billault, w którój najważ- 
niejszóm było to, że nie śmiał wyprzeć się zasad wypowie­
dzianych na poprzedniém posiedzeniu przez księcia Napo­
leona, odezwał się kardynał Donnet przemawiając w obra­
nie władzy świeckiój i wzywając senat, aby przyjął do 
adresu poprawkę, która domaga się od rządu, aby i nadal 
niepodległość papieża miał pod swoją opieką i władzę jego 
utrzymał. Przewodniczący rady stanu Baroche w imieniu 
rządu odrzucił tę poprawkę, poczóm ogólne rozprawy nad 
adresem zamknięte zostały. W poniedziałek senat obrado­
wać będzie nad pojedyńczemi paragrafami. Ciało prawo­
dawcze nie miało posiedzenia przedwczoraj ani wczoraj, 
ponieważ ministrowie bezwydziałowi zajęci są w senacie. 
Stronnictwo władzy świeckiój w tój izbie podało następu­
jącą poprawkę do wniosku adresowego: „Wiernym będąc 
polityce odwiecznój i narodowój, która w roku 1849 przy­
wróciła Ojcu św. jego państwo, powiększyłeś N. Panie siły 
wojska twego w Rzymie, gdy niepodległość i bespieczeń- 
stw© papieża były w niebespieczeństwie. Ciało prawodaw­
cze składa ci za to dzięki w imieniu Francyi. Mamy zau­
fanie, że cesarz, głowa pierwszego z katolickich narodów, 
ocali świecką władzę stolicy apostolskiój, która jest rękoj­
mią konieczną jego niepodległości duchownój, oraz zakła­
dem pokoju europejskiego.” Prócz tój poprawki ma stron­
nictwo liberalne podać przeciwną, aby rząd uznał i zatwier­
dził jedność włoską, obmyślając dla papieża rezydencyą w 
Rzymie z wszelką rękojmią dla jego władzy duchownój i czci, 
która mu się przynależy. Obiegała pogłoska na giełdzie, iż 
jenerał Goyon odebrał rozkaz zajęcia całego dziedzictwa Pio- 
trowego i wysłania nawet załóg francuskich do prowincyi 
FroBinone. W samóm mieście ma użyć jak największej suro­
wości, aby zapobiedz rokoszom, równocześnie zaś żądać roz­
puszczenia żuawów papieskich, którzy w ostatnim czasie do­
puścili się licznych i gorszących nadużyć.

— Co do sprawy syryjskiój zaczyna coraz bardziej gó­
rować przekonanie, że wojsko francuskie będzie musiało 
opuścić Syryą w początku maja i potwierdza się cośmy 
powiedzieli, że niepomyślny dla Francyi obrót konferencyi 
paryskiój przypisać należy głównie bardzo gorliwemu uj­
mowaniu się Rosyi za polityką francuską, co natychmiast 
przerzuciło Austryą na stronę Anglii, a za nią pociągnęło 
i Prusy. Wieść, jakoby Francya miała niebawem posłać 
do Stambułu marszałka Niel, a Rosya księcia Orłowa, jest 
zapewne bezzasadną.

— Dzienniki angielskie donosiły, że ks. Moulis biskup 
w Pekinie, schwytany na rozkaz cesarza chińskiego, znaj­
duje się w największóm niebespieczeństwie; Pays zaprze­
cza tój pogłosce, twierdzi owszem, że rząd chiński okazuje 
Bię teraz bardzo łaskawym dla misyonarzy katolickich.

— Czytamy w Głosie: Przed kilku dniami odbyło 
się w Paryżu, w kościele św. Seweryna żałobne nabożeń­
stwo za Wacława Hankę. Zamieszkali w Paryżu Słowia­
nie zgromadzili się w nadzwyczajnój liczbie, a z tych naj- 
liczniój Polacy. Między obecnymi wymieniają księcia Wła­
dysława Czartoryskiego z matką, hr. Władysława Zamoy­
skiego, jenerała Rybińskiego, Bohdana Zaleskiego i Ale­
ksandra Chodźkę. Prócz polskiój emigracyi znajdowało się 
także wielu Bołgarów, Serbów, Rosyan, Węgrów itd. Po­
śród dam widziano także piękną córkę redaktora Kolo k oła, 
pana Herzena, która na zimę do Paryża z Londynu przy­
jechała.

Paryż, 4 marca. W dziennikach, salonach i na gieł­
dzie nie ustają uwagi z powodu rozpraw adresowych se­
natu, a przedewszystkióm zajmuje się. naturalnie publiczność 
mowami księcia Napoleona i ministra Billaulta, dla tego, 
te są wyrazem przekonań rządowych i pozwalają się do­
myślać, jakie będzie nadal w sprawie włoskiój działanie 
polityki francuskiój. Obiedwie mowy, jakkolwiek były nie­
podobne do siebie co do formy, co do głównój treści mało 
się różnią, zwłaszcza że minister również otwarcie i sta­
nowczo broni sprawy włoskiój, chociaż niedopuścił się ani 
namiętnych wybryków, ani niestósownych wyrażeń, ani owój 
w wielu rzeczach niewczesnój szczerości, która z księcia 
Napoleona zrobiła 1’enfant terrible napoleońskiój poli­
tyki. Że zresztą słowa jego niebyły bezzasadne, ani tóż 
jedynie tylko wynikiem jego osobistych przekonań, okazują 
to nietylko mowa ministra Billaulta, rozprawy dzienników 
półurzędowych, przemówienie ministra Persignego na wie­
czorze u wiceprezesa Schneidera, ale i list własnoręczny 
cesarza, wystósowany do księcia, w którym mu winszuje 
owego nadzwyczajnego powodzenia i poklasku, które mowę 
jego spotkały, dziękuje mu za uczucia patryotyczne i do­
wody przywiązania i poświęcenia dla naczelnika dynastyi 
objawione, ale obok tego oświadcza, iż na niektóre części 
tój mowy, nie oznaczając ich jednak bliżój, zgodzić się nie 
może. Trudno zatóm uwierzyć pogłosce, jakoby minister 
spraw zewnętrznych rozesłał okólnik do wszystkich posłów 
francuskich za granicą, aby żadnój zgoła wartości urzędo- 
wój nie przypisywano mowie księcia Napoleona. Półarzę- 
dowy Constitutionnel wczoraj i dzisiaj tak bezwarun­
kowe sypie pochwały księciu, że jeden z jego współpraco­
wników, p. Martin, który jest gorliwym stronnikiem władzy 
doczesnój, wystąpił w skutek tego z redakcyi. Do wczoraj- 
szój wzmianki o sporze między ministrem Persigny a pa­
nem Granier de Cassagnac dodamy jeszcze ten szczegół, 
źe Cassagnac, słysząc radosne pochwały Persignego, wpadł 
w wielki gniew i wołał gwałtownie, że będzie żądał z mów­
nicy objaśnień co do polityki rządowój, ponieważ w biurach 
ministrowie w całkiem przeciwnóm wystawiali ją świetle, 
jak książę Napoleon, i że wypada koniecznie zmienić 
wniosek do adresu, jeźli w istocie rząd zgadza się z pro­
gramem politycznym przez księcia podanym. Co się tyczy 
mowy obydwóch kardynałów na posiedzeniu wczorajszóm, 
arcybiskupów z Bésançon i z Bordeaux, zgadzają się po­
wszechnie, że była daleko umiarkowańsza niżeli się spodzie­

wać było można, wnioskując z ogólnego usposobienia wyż­
szego duchowieństwa. Stronnictwo legitymistowskie, aby 
poniekąd źrównoważyć owacye, któremi liberaliści obsypują 
księcia Napoleona, odbywa pielgrzymki niemal do barona 
Heeckeren, który, jak wiadomo, bronił bardzo żarliwie sprawy 
papieskiój na pierwszóm adresowóm posiedzeniu; usiłowa­
nia margrabiego la Rochejaąuelein były wiele śmielsze 
wprawdzie, ale szanowny margrabia za dawniejsze swoje 
grzechy polityczne straconój łaski w tutejszych sferach ary­
stokratycznych jeszcze nie odzyskał.

— Z Tulonu donoszą, że flota morza Śródziemnego 
zaopatrzyła się najzupełniój w żywność i oczekuje wkrótce 
rozkazu do wypłynienia na morze Adryatyckie. W tych 
dniach mają spuścić z warsztatu nową fregatę pancerną 
Invincible.

Paryż, 5 marca. List cesarza do księcia Napoleona, 
o którym wspominaliśmy wczoraj, brzmi podług dzisiejszych 
dzienników, mniój więcój następnie: „Mój drogi Napoleonie, 
chociaż nie całkiem się z tobą zgadzam co do wszystkich 
punktów twojój mowy, to jednakże chodzi mi o to, abym 
był pierwszym który ci życzy szczęścia do uczuć szlachetnie 
patriotycznych, które tak wymownie wyraziłeś i do nad­
zwyczajnego krasomówczego powodzenia, które miałeś w se­
nacie “ Tę karteczkę napisał cesarz pod okiem swoich mi­
nistrów zaraz na sobotnióm posiedzeniu rady ministerskiój. 
To tóż prawie wszyscy wyżsi urzędnicy przyszli zapisać się 
z odwiedzinami u księcia Napoleona; a oprócz nich wszy­
stkie znakomitości dawniejszych stronnictw demokratycznych. 
Dzienniki angielskie, które odbieramy, zajmują się także 
głównie rozprawami senatu francuskiego, nie szczędząc po­
chwał szczególnie mowie księcia Napoleona; Times upa­
truje w nim wielkiego mówcę i cieszy się z owój swobody 
parlamentarnój, którą Francya teraz uzyskała, a Morning 
Post, dzieląc przekonanie Timesa, że mowa ta jest w i- 
stocie komentarzem do polityki cesarskiój, widzi w wyłu- 
szcżonych przez księcia zasadach co do sprawy włoskiój 
przepowiednią bliskiego i spokojnego załatwienia trudno­
ści rzymskich. Powiedzieliśmy, że w sobotę zakończył se­
nat ogólne rozprawy nad wnioskiem do adresu, wczoraj zaś 
zaczęto roztrząsanie pojedyńczych paragrafów. Znany już 
od dawna ze swoich dziwacznych pomysłów margrabia Boissy, 
przemawiając w obronie zasad antiliberalnych, zaczepiać za­
czął przymierze z Anglią i politykę tego mocarstwa, obja­
wiając nawet chęć rozpoczęcia wojny przeciw niemu. Na 
jego wycieczki, które zresztą powszechne wywołały szemra­
nie, opowiedział minister Billault wykazując dobrodziejstwa, 
wynikające z tego przymierza, w któróm upatrywał najsil­
niejszą rękojmią pokoju i najwyraźniejszą zachętę dla swo­
body i postępu na polu politycznóm. Potóm wystąpił je- 
neralny prokurator Dupin z surową naganą zgorszeń i wy­
stępnych nadużyć, które ostatnie wypadki w świecie finan­
sowym wyjawiły; w skutek czego widział się spowodowa­
nym hrabia Simeon do wytłómaczenia się, czemu wziął u- 
dział w zarządzie basy jeneralnój kolei żelaznych. Minister 
Billault oświadczył imieniem rządu, że zupełnie podziela 
oburzenie przez jeneralnego prokuratora wyrażone i dać 
może zaręczenie, iż rząd nakazał jak najsurowsze śledztwo 
i winnych oszczędzać nie będzie. Przewodniczący Troplong 
dodał uwagę, iż nauka moralna wynikająca ztąd okazuje dla 
senatorów konieczność nie mięszania się do tego rodzaju 
przedsięwzięć, a książę Napoleon upatruje tę konieczność 
nietylko co do senatorów, ale i co do wszystkich wyższych 
urzędników cesarskich, którzy w każdym przypadku jak naj­
czyściejsze ręce mieć powinni. W końcu rozpraw przyjęto 
pierwsze cztery paragrafy adresu. Powiadano dzisiaj na 
giełdzie, że mowę księcia Napoleona w osobnym przedruku 
nie tylko rozesłano po wszystkich departamentach, ale i po 
za Alpami rozrzucono w tłómaczeniu włoskióm. Król Wiktor 
Emanuel telegrafem napisał do zięcia swego długi list 
dziękczynny.

— Wedle telegraficznych doniesień przyszło dzisiaj w 
izbie niższój angielskiój do interpelacyi i rozpraw z powodu 
polityki zewnętrznój; deputowany Hennessey powstał prze­
ciw polityce Piemontu we Włoszech, co spowodowało ze 
strony pana Layarda zaczepienie polityki papiezkiój, 
którą jak się zdaje wziął pod obronę swoję p, Bowyer, do­
wodząc, że tylko na Francją i Anglią spada odpowiedzial­
ność za powstanie we Włoszech.

— Co do sprawy syryjskiój podaje Gazeta Austry- 
acka treść instrukcyi, którą gabinet wiedeński przesłał 
księciu Metternichowi: ma on podobno w konferencyi bronić 
przedewszystkióm praw pełnowładzy sułtańskiój; zdać się 
zaś na mocarstwa zachodnie, aby wspólnóm porozumieniem 
oznaczyły czas trwania okupacyi francuskiój.

—- Dzienniki francuskie donoszą, że z powodu nadużyć 
jakich się dopuścili żuawi papiescy, musiał jenerał Goyon 
obsadzić Frosinone i najważniejsze miejsca dawniejszój gra­
nicy neapolitańskiój.

— Wypadki warszawskie wielkie zrobiły wrażenie w Pa­
ryżu, chociaż jeszcze o nich jasnego wyobrażenia nie mają; 
półurzędowa Patrie przemawia o nich w sposób bardzo 
przychylny. Nie przypisuje im przypadkowych powodów, 
lecz głębsze przyczyny. „Czegóż chcą, powiada, tak godni 
współudziału naszego mieszkańcy ziem polskich? Czy chcą 
rewolucyi? nie, z pewnością nie. Żądają oni konstytucji 
zawarowanój im traktatami z roku 1815 a zniesionój w ro­
ku 1831.“ Patrie spodziewa się, że cesarz życzenia te 
ziści, gdyż wypadki warszawskie nie są rokoszem, któryby 
we krwi stłumić można; nie ma w Warszawie zbuntowane­
go ludu, lecz naród, który żąda sprawiedliwości. Prócz te­
go zaręczają tak Patrie jako i Pays, że cesarz rosyjski 
ma zamiar nadać całemu cesarstwu ustawę konstytucyjną.

— Dnia 1 marca o godzinie 3ój rano umarł tu jene­
rał Wojciech Chrzanowski. Ksiądz Duguerry, który go 
na śmierć gotował, wychodząc od niego, rzekł do obecnych: 
„Naród, który wydaje tak silne i czyste dusze, zginąć nie 
może.“

Paryż, 8 marca. Na wczorajszóm posiedzeniu 
przyjęto adres do cesarza 120 przeciw 3 głosom w osnoi 
wypracowanój przez komisyą.

WŁOCHY.
Turyn, 28 lutego. Przy dyskusyi nad nazwą kt 

włoskiego dla Wiktora Emanuela wniósł Wawrzyn Pat 
ażeby ten tytuł „króla włoskiego” raczój według frat 
skiego przykładu na „króla Włochów” zamienić. Cav 
bijącemi racyami wniosek ten odrzucił. Komisya set 
uczyniła wniosek, ażeby odtąd najstarszy syn króla użj 
tytuł księcia Piemontu.

— Szturm twierdzy! messeńskiój rozpocznie się sl 
tylko odpowiednia liczba dział stanie na mijscu. Depi 
turyńska, z którój wiadomość tę bierzemy, dodaje: „Fi 
ciszek II do upadłego bronić się kazał, a marszałek 
gola oświadcza, że miasto ogniem zniszczy za pierwszą 
przyjaciela zaczepką.” A przecież Franciszek przy gaet 
skiój kapitulacyi dał słowo królewskie, że komendat 
Messyny i Civitelli do poddania zachęci. Co więcój, Fra 
szek całą załogę pozostawił w zakład w Gaecie do ci 
kapitulacyi dwóch tych twierdz. To zważywszy komendi 
jący jenerał wojsk włoskich zagroził marszałkowi Ferg 
że gd\by się poważył bombardować Messynę, już póź 
nie dozwolona mu będzie kapitulacya. Również szturm 
vitelli del Tronto odroczony tylko do nadejścia artyh 
Powzięto w Turynie przekonanie, że jak najenergiczniój 
stąpić sobie należy, zwłaszcza że się okazuje, iż rzect 
opór w zwiąsku z wielkim planem reakcyi. Z Paryża pi 
że rząd tameczny nie tyle się obawia zaczepki Garibald 
o Wenecyą przeciw Austryi, lubo mu wiadomo, źe G 
baldi w Medyolanie zjechał się z patryotami Włoch i 
gier, lecz raczój obawia się tenże rząd, jakkolwiek to 
wnie brzmieć się wydaje, że sama Austrya wy 
zaczepnie, a do takiój gry va banąue miały Franciszka 
zefa skłonić po części rady i obietnice innych dworów 
mieckicb. Korespondencya ta paryska wnioskuje dalć, 
takowe zamiary Austryi wpłynęły niezawodnie na nagłe 
stanowienie króla Franciszka dalszego w Rzymie przei 
szkiwania, i tóm tłómaczy te jego z wojskiem pożegnał 
słowa: „do prędkiego widzenia”.

Turyn, 1 marca, W izbach nic nie zaszło, w seci 
nie było posiedzenia. Opozycya słusznie gani, że piert 
król włoski ma się nazywać Wiktorem Emanuelem II; 
energicznego wystąpienia opozycyi zawiśnie, czy się ufa 
ma ten symbol wcielenia Włoch do Sardynii.

Jenerałowie włoscy pod Messyną rozpatrują się w 
jętój pozycyi, a skoro tylko niezbędne nadejdą działa, szti 
na dobre rozpoczną. Już 28 lutego pierwszy przeciw tu 
dzy wymierzono ogień. W neapolitańskióm większa a 
duchownych nie oparła się rozkazowi, który z powodi 
padku Gaety Te Deum śpiewać po kościołach zalecał, i 
dynał arcybiskup Kapuański nawet natychmiast naboźeń? 
dziękczynne odprawił, a biskup w Bojano surowemi zag 
ził karami duchownym, którzyby się uroczystościomI 
sprzeciwić mieli. Nieliczni mieszkańcy Gaety, koczuj 
po piwnicach, powitali Piemontczyków jako wybawici 
a burmistrz wraz z dekurionami miasta bezzwłocznie ! 
żyli adres, w którym upraszają Wiktora Emanuela by il 
etę do wielkiój włoskiój rodziny wcielić zechciał.

Medyolańska Perseveranza umieszcza pismo p 
Vinckego, tłómaczące dla jakich powodów zamierzonćjjf 
owacyi przyjąć nie może. Wyczytujemy zeń, że wystąp« 
p. Vinckego na sejmie berlińskim w kwestyi włoskiój 
zdążało bynajmniój ku temu, ażeby jakąś tylko wyfl 
sympatyą dla powstającego narodu, lecz raczój, ażeby 
tknąć tę linią, którój jak powiada rząd pruski w inter 
Prus i Niemiec nigdy nie powinien wypuścić z oczu, tj 
rząd pruski żadną miarą mięszać się nie powinien do sp 
wewnętrznych narodu, który za broń pochwycił, by wb 
wywalczyć jedność, którego odrodzenie na drodze spoko, 
odpowiada potrzebom Europy, którego wreszcie Nid 
mają nadzieję policzyć do szeregu potężnych sprzymierz 
ców swoich gdyby kiedykolwiek Niemcom wypaść ® 
w imieniu Europy przeciw nadużyciom przemocy jakiej» 
potęgi silny stawiać opór. Dla tego to panu Vinckemu 
podobną jest rzeczą, od narodu włoskiego przyjmować c 
najlżejszy dowód uznania tego, co uczynił li w charaW 
pruskiego posła, i jedynie dobrze zrozumiany interes i 
mając na celu. By wszelako wyrazić wdzięczność za u 
śloną dlań owacyą, prosi pan Vincke, aby dochód z: 
skrypcyi rozdzielono między walecznych wojowników, W- 
zwycięzki Wiktora Emanuela sztandar na zdobytych W 
szańcach zatknęli. ,i

Z Rzymu doneszą, że ostatnia broszura Lagueron® 
Ojca świętego bynajmniój do ustępstw nie nakłonił»,1 
nuneyusz margr. Sacconi, który już na dawniejsze mi/»; 
wrócić stanowisko, temu przeciwny odebrał rozkaz. PlU 
najuroczyściój oświadczył księciu Grammont, że r»w 
wzorem poprzednika swego Piusa VII pochwyci kij tuW 
niżby dobrowolnie miał wydać stolicę świata na pastw? 
chinacyom Piemontu. Niechaj cesarz Francuzów, 
uzna za dobre, odwoła wojsko, papież do ostatniego 
życia wierność dochowa posłannictwu swemu, a układ* 
nie będzie z uznanymi kościoła wrogami.

— O sprawie Wiesnera takie znajdujemy szę*eK 
w korespondencyi z Turynu do Gazety Kolońskió]- ^ 
rosławski Wiesnera, jako oficera sztabowego z 
badeńskiego, zalecił włoskim przywódzcom jako wie«, 
i uzdolnionego zwolennika. Miał on piórem służyć w 
sprawie. Podejrzliwi zawsze Włosi otoczyli strażą taj 
Wiesnera, a gdy począł ściśle obcować z oficerami 
skimi, czujność tę podwoili. W tóm posłyszano, 
z najściślejszych przyjaciół bawarskich Wiesnera doi w 
wyjechać zamierza. Nie przeszkodzono mu;



Dodatek do Dziennika Poznańskiego nr. 59.
Niedziela dnia 10 marca 1861. i. Z bśŁySi/W&lffiacI.

odważnych wsiadło z nim razem do wagonu, a w drodze
oświadczyli mu nagle że go bez namysłu zastrzelą’, jeżeli 
w tćj chwili Die wyda papierów, które mu Wiesner wręczył. 
Przerażony, w rzeczy samój natychmiast napastującym od­
dał wszystko; wykazało się z własnoręcznego Wiesnera pi­
sma, że plany Garibaldego i Węgrów Benedekowi za 40,000 
fl. przedać się ofiarował. Prócz tego różne tam były spisane 
denuncyacye. Winowajcę i jego listy pod sąd oddano.

Turyn, 2 Marca. Podczas obrad włoskiego senatu nad 
królewskim tytułem zwróciła na siebie uwagę mowaneapo- 
litańskiego senatora Vacca. Kreślił on nieszczęsne dzieje 
byłego królestwa neapolitańskiego i wykazywał, jak przez 
ośm wieków upadał naród od natury bogato uposażony, 
a niszczała ziemia jego obiecana w nieustannój walce prze­
ciw brutalnój przewadze różnych dynastyi.-, które w stępia­
niu ducha znajdowały narzędzie uciemiężania; jak te dyna- 
stye wciąż napływały z obczyzny, w obcych krajach szukały 
podpory swój władzy; jak jedna dynastya w ślady drugiój 
postępowała. Prócz tój mowy zwróciło wszystkich uwagę, 
choć uwagę innego rodzaju, tchórzostwo dwóch senatorów 
głosujących przeciw tytułowi króla włoskiego. Przy spraw­
dzaniu głosowania przez powstanie z miejsc podnieśli się 
wszyscy senatorowie, w liczbie 132, a zatśm i ci dwaj, któ­
rzy przy tajnóm balotowaniu dwie czarne rzucili gałki. Par­
lament zawsze jeszcze sprawdzaniem wyborów zatrudniony. 
Praca ta bardzo wolno postępuje, i niezawodnie połowę na­
stępnego tygodnia zajmie, a więc obrady największej wagi 
nie rozpoczną się pewnie przed połową bieżącego miesiąca. 
Wybór Ratazzego na prezesa prawie żadnój nie ulega wąt­
pliwości. Wtenczas bez wątpienia ucichną do reszty pogło­
ski, jakoby Ratazzi był zaciętym Cavoura przeciwnikiem. 
W obec polityki zewnętrznej wcale nieusprawiedliwione przy­
puszczenie takowe; obadwaj, Cavour i Ratazzi, reprezentują 

, włoską jedność z Wenecyą i Rzymem pod berłem Wiktora 
Emanuela, jako króla włoskiego. Jeżeli między nimi jaka­
kolwiek istnieje różnica zdań, to ona dotyczy jedynie nowój

wewnętrznej organizacyi i rządu, a w tym względzie może
Ratazzi postępowsze ma wyobrażenie od hrabiego Cavoura.

— Adres francuskiego senatu bardzo źle Włosi przy­
jęli, gdyż okazuje się z niego, że jedność włoska w podpo­
rach tronu napoleońskiego mało szczerych ma przyjaciół 
lecz natomiast wielu zaciętych znalazła wrogów, podczas 
gdy rząd francuski (tak sądzą Włosi) szczególniejszą obja­
wia trwogę, żeby się nie zdawało, iż pragnie przez odwo­
łanie z Rzymu załogi swojój zbliżyć rozwiązanie kwestyi 
świeckiój papieża władzy. — Z Rzymu donoszą 27 lutego, 
że w nocy poprzedzającój oddział rojalistów (na którego 
czele hrabia Christen i Coatandon) z Abruzzów dotąd po­
wrócił. Umieszczono go w koszarach San Sisto Vecchio.
W kołach urzędowych mówią stanowczo o rozwiązaniu wojsk 
najemnych. Najpierw rozpuścić mają francusko-belgijskich 
żuawów, potóm kolój przyjdzie na niemieckie bataliony, po 
większój części z Austryaków złożone. Oddziały te z dotąd 
zajmowanych stanowisk już do Rzymu powołane. W biegu 
ostatniego tygodnia akademicy szerzyli rozruch, rozdzielając 
trójkolorowe kokardy, obok licznych straży wojskowych, 
z ponawianym wciąż okrzykiem: Niech żyje jedność włoska, 
Niech żyje Wiktor Emanuel! Skutkiem tego 12 akademików 
wypędzono, innych aresztowano. Komitet narodowy wydał 
proklamacyą zachęcającą Rzymian do spokojności, póki nie 
wybije bliska wolności godzina. I w Civita Vecchia upadek 
Gaety wywołał objawy niezmiernój radościj, co było powo­
dem krwawych zajść między papieskimi żandarmami a lu­
dem. Również w Massa, w Modeóskióm, zdobycie Gaety 
wprawiło lud w nazbyt żywe uniesienie, tak iż przyszło do 
bardzo burzliwych scen, gdy biskup tameczny się wzbraniał 
z przyczyny odniesionego zwycięztwa zjednoczonych Włoch, 
za przykładem innych, uroczyste odprawić nabożeństwo. 
Biskup z Avellino, msgr. Galio, który duchownym diecezyi 
swój zakazał śpiewać Te Deum, lub jakimkolwiek aktem 
wyrazić uznanie rządu Wiktora Emanuela, odebrał rozkaz,

I by w przeciągu 48 godzin do Turynu przybył.

TURCYA.
Carogród, 2;marca. Flotyla turecka z prowiantem sześcio 

miesięcznym i 6000 żołnierzy odpłynie na Adryatyk, i m 
zająć stacye pod Durazzo, Avlona i Kłeckiem.

Wiadomości micpcowe i potoczne.
Poznań, 9 marca. Wczoraj oobył się w tutejszem gimnazynn 

św. Maryi Magdaleny egzamen dojrzałości pod przewodnictwem korni 
sarza królewskiego, radzcy p. Brettnera. Egzamen składało 5 uczniów 
tegoż gimnazyum , dwóch z nich narodowości niemieckiój, trzech za 
Polaków. Wypadek popisu był pomyślny, i wszyscy go złożyli.

2 Poznania, 6 marca. Dnia 1 b. m. obchodził registrator u tutę 
szego sadu apelacyjnego, pan Baltazar Rymarkiewicz jubileusz 50 le 
niego swego urzędowania. W dniu tym deputacya kolegów wręczył 
solenizantowi w dowód szacunku puhar srebrny z stósownym napisen 
winszując uroczystości. Później prezes sądu apelacyjnego hr. Schwe 
nitz wynurzył mu życzenia i wręczył upominek od ministra sprawi« 
dliwości. P. R. rozpoczął swój zawód urzędniczy za czasów Księstw 
Warszawskiego przy sądzie pokoju w Wyrzysku, przeszedł późniój d 
sądu pokoju w Łobżenicy, ziemiańskiego w Krotoszynie, w roku 183 
przy przeobrażeniu sądownictwa do nadziemiańskiego w Poznaniu, 
1849 do apelacyjnego.

— W roku upłynionym znajdowało się w Warszawie kapłanó 
świeckich 88, zakonnych 113, zakonnic 147; przeszło na łono kościol 
rzymsko-katolickiego z wyznania protestanckiego mężczyzn 4, kobi 
3f>; ze starozakonnych zaś przyjęło chrzest św. mężczyzn 5, kobiet 
Ludność katolicka we wszystkich parafiach miasta Warszawy, z koi 
cem r. 1860 wynosiła: mężczyzn 49,706, kobiet 52,532, razem 102,23 
Ludność ogólna w ciągu roku upłynionego wynosiła w mieście tutę 
szem dusz 162,805; w tej liczbie płci męskiój 80,759, płci żeński 
82,046; ponieważ zaś z końcem r. 1859 było ludności dusz 161,361, pi 
większyła się przeto o 1444 dusz. W liczbie tój ludności by?o: chrzi 
ścian 120,082, niechrześcian 42,723; szlachty dziedzicznej 14,766, dl 
chownych wszelkich wyznań 391, stanu gminnego 128,634; nie umiej: 
cych czytać i pisać 74,426, posiadających wyższe uksztalcenie 21,64: 
wcale nieoświeconych 66,939.

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

t

W środę dnia 18 b. m. 
o godz. 1<> z rana odbędzie 
się w tiinieźnie w kościele 
po franciszkańskim żało­
bne nabożeństwo za braci 
w Warszawie dnia -*> fi SS' 
pomordowanych. [639]

Za dusze zabitych niewinnie braci 
naszych dnia 25 i 27 lutego w Warsza­
wie odbędzie się msza żałobna dnia 14 
marca o godzinie 10 z rana w Gołucho- 

w powiecie pleszewskim. ~[648]

W Grodzisku pod Pleszewem odbę­
dzie się nabożeństwo żałobne w środę 
dnia 13 marca za pomordowanych w 
Warszawie bezbronnych, ludzi w dniach 
26 i 27 lutego. Początek nabożeń­
stwa o godzinie 8 z rana, na które 
zapraszam. X. Ruszkiewicz. [607]

Dnia 13 marca rb. odbędzie się w Śro­
dzie o godzinie 10 z rana nabożeństwo 
żałobne za dusze poległych na dniu H 
25 i 27 lutego w Warszawie. [599] S

Za poległych w d. 25 i 27 lutego 
w Warszawie, odbędzie się w kościele 
parafialnym w Wrześni, żałobne nabo­
żeństwo w środę dnia 13 marca ogo­
dzinie 10 rano. [oOb]

Żałobne nabożeństwo za dusze za­
mordowanych współbraci naszych w 
Warszawie odbędzie się w Śremie w 
kościele parafialnym w piątek dnia 15

[615]marca r. R o godz. lOtój.

Nabożeństwo żałobne za poległych 
d. 25 i 27 lutego braci naszych w War­
szawie odprawi się w kościele parafialnym 
w Pleszewie, d. U b. m. [647)

W środę dnia 13go marca o godz. 9 
z rana odbędzie się w Mur. Goślinie 
nabożeństwo żałobne za dusze braci 
naszych zabitych dnia 25 i 27 w War­
szawie. [636]

[619] '(pWVÂqo t qaÁUMoqonp qoÁbMOH 
-uzs ôis uzstuduz OJpjq bu ‘bwbui (p 
•p ąejBizpsiuod At auqojez OMąsqo?oquu 
atuÁzsiqu'j At àis oizpâqpo -q i oSoą 
-n¡ LZ i GS qo9i«P m â.wbzsjuj^ qoBO 
-qn uu qoLjSajod qoÀzsBu toBjq bz

Nabożeństwo żałobne za dusze za­
bitych na dniu 25 i 27 lutego w War­
szawie, odbędzie się w Stęszewie w so­
botę to jest dnia 16 marca o godzinie 
9 z rana. [635]

Za dusze braci naszych pomordowa­
nych dnia 25 i 27 lutego w Warsza­
wie . odbędzie się nabożeństwo żałobne 
w Kempnie dnia 14 t. m. o godz. 9 
z rana. [647]

W czwartek d 14 marca o godz. 9 
z rana odbędzie się nabożeństwo żało­
bne w Białężynie za dusze braci na- » 
szych, zabitych d. 25 i 27 w Warsza- 
wie. [637] fe;

Dnia 20 marca r. b. odbędzie się 
w Kościanie o 11 tój z rana w kościele 
parafialnym nabożeństwo żałobne za 
poległych w Warszawie 25 i 27 z. m., 
na które szanownych duchownych i o- 
bywateli się zaprasza. [630]

Sprzedaż konieczna. . [2403]
Król. Sąd powiatowy w Środzie.

wydział pierwszy.
Dobra rycerskie Karolowi Wiktorowi i Ka­

zimierzowi Wojciechowi rodzeństwu Grab­
skim należące Rusiborz wraz z wsiami Rusi- 
borek i Kopaszyce oszacowane na 68,132 tal.
1 sgr. 2 fn. wedle taksy, mogącój być przej­
rzaną wraz z wykazem hypotecznym i wa­
runkami w registraturze mają być

dnia 27 czerwca r. b. 
przed południem o godzinie 10 

w miejscu zwykłóm posiedzeń sądowych przez
resubhastacyą sprzedane.

Wierzyciele, którzy dla pretensyi realnój 
z księgi hypotecznój nie okazującój się za­
spokojenia poszukują z ceny kupna powinni 
się z takową do sądu zgłosić.

Niewiadomi z pobytu wierzyciele Eisig 
Friedenthal resp. jego sukcessorowie zapo- 
zywają się niniejszóm publicznie.

Środa, dnia 17 listopada 1860._________
Nakładem Ludwika Merzhacha

w Poznaniu wyszły:

SKALINCE
opowiadanie z przeszłości

przez
Panlinę z L, Wilkońską

3 tomv. 3 tal. 15 sar. 15481

IB. B1TI1I.M1I,
polecają swój obficie zaopatrzony

skład muzykaliów
dawniejszych i nowszych
utworów i udzielają przy zakupnie
jak najwyższy rabat.
Abonament na muzy kalia 

z prawem wzięcia za całą zapła­
cony kwotę abonamentu mu- 
zykaliów podług własnego wy­
boru poleca się jak najgoręciój.

ED. BOTE & G. BOCK,
król. nadw. handl. muzykaliami.

POZNAŃ. Dl. Wilhelmowska 21. [646]

Odnowienie losów do trzeciój klasy 123 
łoteryi musi pod utratą prawa do wygranój 
najpóźniój do 15 b. m. włącznie nastąpić.

Poznań, dnia 9 marca 1861.
Nadkolektor loteryi

[640] Pr. IłielefeSd.

Ażeby uniknąć nieporozumień oświadczam 
niniejszóm, że w wczorajszym numerze 57. 
Posener Zeitung zamieszczone zawezwa­
nie do hr. Józefa Mycielskiego jun. w Roko- 
sowie, nie odemnie wyszło; poczuwam się 
być do tego oświadczenia tóm więcćj spowo­
dowanym, że w tutejszóm mieście nie masz 
prócz mnie nikogo, któryby się Sternberg na­
zywał. Aleks. Sternberg w Poznaniu.

[645)

Poszukuje się dzierżawa folwarku mają­
cego roli pod pługiem od 500—800 mórg, 
bez pośrednika i przyjmują się listy fran­
kowane w ekspedycyi Dziennika, [629]

Szanownych Panów niniejszem uwiada­
miam, iż na ulicy Wodnój nr. 11 drugi han­
del cygar, tytoniu i tabaki wszelkiego ga­
tunku otworzyłem, upraszając o łaskawe 
względy, a będę się starał takowe przez rze­
telność i taniość sobie zjednać.

Poznań 5 marca 1861.
[575] S. Clinderski.

Łaskawe zamówienia na

białą auierykańską kuknrndze koński ząb
w ńwipżvm do kiełkowania zdolnym gatunku, którą bespośrednio z N. Yorku za pomocą parj
tutSy skład komisyjny pp. J. F. PÓppe i Spółka w Berlinie 
otrzyma, oraz wszelkie nasiona pólne i leśne, przyjmuje i uskutecznia ta 
kowe tanio i skoro __ _____

RUDOLF RABSILBER,
[4791 snedvt,or w Po”'"*'in. ulica Siewka ner 20 i nłica Rntalska ner 10

Gotowe czamarki i wołoszki, cajlepszeg 
kroju i gust«, mam zawsze w zapasie; ot 
stalunki zaś na takowe, z największą aki 
ratnością i pospiechem wykonuję.

Ażeby więc robotę podług najnowszl 
mody i jak najdoskonalój wykonać, zaangf 
żowałem zdatnego zakrójczyka w Warszaw!«

Przy tój sposobności nadmieniam, ż 
mając znaczny zapas sukna, jakoli tóż szs 
szedronu, włoskiego klotu itd- na reweret 
dy, a chcąc je szybko uprzątnąć, sprzedaj 
takowe, bądź to w sztuce lub na łokci« 
po znacznie zniżonych cenach, — o czół 
Szanowną publiczność mam zaszczyt uniżt 
nie zawiadomić.

S. Słonowski
[631] ____________ w Gnieźnie.

Półgzorki fornalskie i robo
CJEC z prawdziwie kręconój skóry, dobra 
i mocno zrobione poleca w największym d< 
borze fabryka siodlarska i powroźnicza

Juliusza Schedinga 
Kantor sprzedaży na Chwaliszewie 
________przy moście.___________[562

W kamienicy przy ulicy św. Marcin nr < 
jest od 1 kwietnia, pomieszkanie sklepów 
do wynajęcia- ______________ [626

Nauczyciel domowy, zdolny przysposobi 
chłopców do III gimn., przytóm muzykaln 
na fortepianie i skrzypcach, życzy sobie przy 
jąć odpowiednie miejsce od 1 kwietnia r. t 
Bliższa wiadomość u p. majora Bąkowskie 
go w Pleszewie na franko zapytania. [62S

Dominium Dębien pod Środą m
na przedaż:

Łubin żółty 
Wikę do siewu
Nasienie buraków olbrzymich Pohla 
Białą, koniczynę. __________ [638] j

Sprzedaż drzewa.
W boru Bytyńskim, u borowego przy drc 

dze Młyńkowskiój, mają być sprzedane ok 
ło 400 dębów, kilkanaście sosien i brzózel 
zda-tne na porządki i budowle dnia 9, 10 i 1 
kwietnia r. b. z rana o 8 najwięcój dają 
cemu._________________________ [633

Poszukuje się dzierżawa folwarku mają 
cego roli pod pługiem od 1000 do 1500 mór< 
bez pośrednika — i przyjmują się tylko li 
sty franko — adresowane P. P. Czempiń - 
poste restante. [507]

Dominium Grabianowo pod Śremem m:
na sprzedaż kilka kop pięknych rosłycl 
rosłych szczepów wiśniowych.[644
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W SUKNIACH
przychodzą codziennie nowości na nadchodzącą porę roku. Tak w klarownych 
jako i cięższych materyach przedstawiamój skład wybór wielki i gustowny i są 
wszystkie rodzaje, od najtańszych do najpiękniejszych, zastąpioue.

[627]
Antoni Schmidt,

Skład towarów modnych.

MUSÉE DE MODES POUR MESSIEURS. 
Zbliża się wiosna!

i ażeby tę wcześnie bogatym wyborem eleganckich 7 stosowny eh i gusto­
wnych materyi módz godnie powitać, rychléj w tym roku przedsięwziąłem podróż w 
interesie mego handlu, a wróciwszy z niéj, jestem już teraz w stanie szanownym odbior­
com moim co najnowszego przekładać.

“ GftAUPE. marchand tailleur.
plac Wilhelmowski ner ffi. [526 j

Lufta preparowany sok rzodkiewny sprawia 
jako uznanie najlepszy środek domowy w 
katarajnyeh chorobach natychmiastowe ul­
żenie i najeży go niezawodnie przenieść nad 
karmelki, piersiowe karmelki itd. tak często 
używane, a które zaflegmiają i apetyt odbie­
rają.

Na każdój butelce wyciśnięta jest pie­
czątka „Lufta preparowany sok rzodkiewny.“ 
Przed naśladowaniem ostrzega się. Cena za 
Vi butelki 20 sgr. % butelki 10 sgr. Skład 
w Poznaniu u Józefa Wachę.
[410] przy Rynku 73.

Wszelkie gatunki kart stralzundzkich, z 
fabryki Heidborna, z piękności kolorów, ró­
wnież trwałości i gładkości znane, polecam 
Szanownćj publiczności.

Józef Wachę
[476] Rynek nr- 73.

rządzca dóbr Knoll z Szląska, b. pułk. Schefflsr 
z Zgorzęlic, kupcy Zobel z Wrocławia, Henschel 
z Sommerfeldu, Riegner i Fritsche z Berlina, Forst 
z Halberstadtu, Fredeking z Gdańska, Brieger i 
Głuchowa, Schindler z Królewca.

Buscha Hotel Rzymski: Kupcy Falk z Wrocławia, 
Kayser z Drezna, Nathan z Moguncyi, Altmann z 
Berlina, Müller z Les/na.

Hotel du Hord: Wł. dóbr Zakrzewski z Baranowa, 
Zabłocki i student Zabłocki z Berlina, major Swi- 
derski ze Śremu.

Hotel Berliński: Wł. dóbr Dütschke z Rąbczyna, 
Moszczeński z Krzymowa, Wilkoński z Chwalibo- 
gowa, Zychliński z Budzynia, Meissner sen z Kie. 
krza, rólnik Trittel i pani Kinder z Nochowa, 
obyw. Nieczkowski z Łaszczyć, leśniczy Bruków- 
ski z Ludwigsburga.

WisuSomoóci handlowe. 
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu. 

Dnia 9 marca,
Zyto: na marz.-kw. 42%, na wiosenny odstawę

42% żąd., 42% pł., maj czer. 43% pł„ 43% źąid., 
czer-lip. 44 tal. żąd. Okowita: z beczką na marz. 
20 pł., 20%, żąd., kw. 20%, pł., 20% żąd, kw.- 
mai 20% d*. 20'/. żad.. mai-czerw. 20'/.. tul. indNagrobków w marmurze, piasków- J 20/a pł’ 2°BeHin, 8 marcZ' ° 4 ’ ą<L

cu i metalu dostarcza nadzwyczaj tanio ima 
takowych zawsze liczny zapas

A, W. Bnlrkha
uniwersalno - czyszczącą sól

sprzedaie w paczkach oryginalnych wraz z przepisem używania po 7‘|2 ggr.

ADOLF ASCH, ul. Zamkowa 5.

Pszenica- w miejscu 25 szefli 72—84 tal. wedle 
jakości, Zyto- w miejscu 2000 funtów 48%, na marz, 
i marz.-kw 45'% pł., 45% żąd., na wiosenną odsta­
wę 45%—% pł., 45% żąd., jmaj-czer. 45%—46%— 
—%, czer.-lip. 46%—47 tal. pł. Jęcz mień: wielki 
25 szefli 42 49 tal. Dwie»: w miejscu 1200 funtów 
24—27, na marzec, marz.-kwiec. i kw.-maj 25% pł., 
maj-czer. 25%, czerlipiec 26’% tal. żąd. O!ój cjsy. 
pi® wy: w miejscu 100 funtów bez beczki 11%, na 
marz, i marz.-kwiec. 11’/, pł., 11% żąd., kwiec.-maj 
11%—%,, pł., 11'% żąd., majczerw. 11%^-%,, 
wrześ.-paź. 11'/,,—-<% tal. pł. Olój lniany: w miej­
scu angielski 10%, tutejszy 11 %, kw.-maj 10% tal. pł,

strzyży odebrane być mogą. Prócz niżój °Vwit1“! 7 wi<?8-“ ~800-°L_Tral,1-?e^.becz“ 2O.% 
podpisanego »d.inia z

[596]
II. KŁIJ«.

Poznań, ul. Fryderykowska 33.

W dniu 1 marca b. r. rozpoczy­
na się gprscdaż tryków 
w tutejszój owczarni zarodowój. 

Również są tu wystawione na sprzedaż 3OÓ
młodych w wełnę obfitych ma­
cior, które każdego czasu obejrzane, a po

J. D. Katz
Roggow pod Labes w Pomeranii

[6 i 4] H. C. von Kinglenstjerna.

Roboty w marmurze i_piaskowcu 
wszelkiego gatunku

\ Ul?"I * j r w- 4- Ul -t i j*. »»»,

BIAŁEJ AMERYKAŃSKIEJ KUKURUDZY 
KOŃSKI ZĄB

odbierzemy w biegu tego miesiąca naszę 
pierwszą przesyłkę w świeżym towarze, u-XSVeTnbki' “^wer taUice D»pte.w8 madWi oW świ8t,eh, SB o'¿KE

wykonują się w pracowniach moich: w Poznaniu przy ulicy Fryderykowskiój ar. 28 i wLe- g, Kronthnl i Ia>w
Emiev nm „lww Wwu>h»IrM; I»«. 5 ......... , , - . , ______gnicy przy ulicy Wrocławskiej jak najdokładniój i mam na składzie w obydwóch miastach 
mianowicie w Poznaniu, bardzo liczny zapas gotowych wyrobów z marmuru krajowego i 
zagranicznego.

[576]
Lewy,

przy Rynku 84.

[632] Samstzid, snycerz i mistrz kamieniarski.

mjddifcaini^zą mąkę z kości,
Preparowaną mąkę z kości

(z kwasem siarczanym),

SUPERPHOSPHAT
(rozpuszczalny niedokwas fosforanu icapna),

doucza FABRYKĄ jerzycka pod doznaniem
i przyjmuje na takowe zamówienia, które od marca r, b. wykonywane będą

L. KANTOKOWIUZA.

Minogi kopa p© 33|4 tał. 
wędzonego I marynowanego 
łOSOSia, wędzonego i maryno­
wanego Węgorza, anchowis I 
wędzone tłuste hydlillfei otrzymali.

W. F. Meyer i Sp.
[641] płac Wilhelmowski nr 2,

pía-
cono.

102'/;
Kurs giełdy w Berlinie

dnia 8 marca

Papiery praskie. j
% dano.

pła-

Na targu:

Pszenica biała 
, żółta

Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch

Wrocław, 8 marca.
piękna
sgr.

90 -93 
90—92
61- 63 
52-54 
32—34
62- 64

śred,
sgr.
86
85
60
48
30
60

pośled.
Sgr.

75—82 
74-82 g
55- 57 
40—44 
28—29
56— 58

Na giełdzie: Zyto: ceny niezmienione, na mar«, i 
marz.-kw. 47'% kw.-maj 47%, maj-czer. 48—% tal. 
pł. Olój rzepiowy: w miejscu na marz, i marz.-kw. 
11%„ kw.-maj 11%, maj-czer. 11%, wrz.-paźd. 11’/, 
tal. żąd. Okowita: ceny niezmienione, w miejscu 
20'%» pł., na marzec i marz -kwieć. 20%, żąd., kw.« 
maj 20%, pł,, maj czer. 20% tal. żąd.

Szczecin, 8 marca
Na targu: Pszenica: węcpel 70—78. Zyto: 

42—45. Jęczmień: 35—40. Owies: 24—25. Groch: 
43 - 46 tal.

Na giełdzie: Pszenica: w miejscu żółta 77— 
84 tal. wedle jakości. Zyto: w miejscu 43—'/,—41, 
na wiosenną odstawę 44—'/,, maj-czer. 44%, lip. 45% 
pł., lip.-sier. 46 tal. żąd. Jęczmień: w miejscu 43 
tal. pł. Owies: w miejscu 26'/, tal. pł. Groch: 
42—47 tal, wedle jakości. Oiśj rzepiowy: w miąj- 
scu 11%—’/, żąd., 11 pł., kw.-maj 11%, pł., 11% 
wrześ.-paźd. 11%, pł., 11% tal. żąd. Olój lniany: 
w miejscu z beczką 10%—% pł., na marzec 10'/, 
tal. żąd. Okowita: w miejscu bez beczki 20'%-—%,Herbatę czarną, Pecco „ w,„, „a,u.ę a

polecam funt po 8, 10, 12, 16 i 20 złp. lip. 21 pł., lipiec-sier 21% tal. żąd.
Gatunki te, oględnie przezemnie wybra­

ne, łaskawych odbiorców zadowolnią zupełnie. 
[642] J. N. Leitgeber.

przybyli «?© S^o&manfa.

Dnia 9 marca.
Basar: Wł. dóbr Rekowski z Koszut, pani Radońska 

z Kociałko« ejgórki.
Sterna Hotel Europejski: Wł. dóbr Krasicki z Kar- 

sewa, Białkowski z Pierzchną, pani Koszutska z 
Modliszewa, wł. fabr. Sachs z Wrocławia

Kyliusa Hotel Drezdeński: Wł. dóbr Reichów i za-

Pożycz, dobrow___ ,,
— rząd............. .
— 1859.........
— 1856..........
— 1858.........
— prem.1855.........

Obligi długu skarb..
— Marchii...........

Listy zast. Marcb...
— Prus Wscfc...

Pomor..

4%
4%

5
?

3%
3%
3%
3%
3%

4
3%

101%

97
118%

101'.

86
92

89%

— W. Es. Pozn...
— — (nowe)
— — (nowe)
— Szląskie............
— gwar, B............
— Prus Zach........

— rent. March......
— Pomor.................
— W. Ks. Pozn... 
— Pr.Wsch.iZch.
— Nadreńskie.......
— Saskie.................
— Szląskie.............

Papiery sagraninne. 
Austr. metan...............

— Pożycz, naród.
— ' Obligi 250 fl.... 

Rosy. 5 poży. Stiegl..
— 6 poży, Stic, '

*-• /9
4

3%
3%
3%
4
4
4
4
4
4
4
4

5 
5
4
5
6

89%

96%

94
90

94
96%
96%
92%
95%
96

»5%

42%
51%
56
88

f 1 %l

! Rosy. poży. angiel......
Polsk obligi skarb.,.. 

— Cert A. 300 zł.
1 — — B. 200 zł.

"i — Lis. z. n. wR.S. 
s — Ob. cztk. 500 zł.

. Pieniądze.

5
4
5

4
4

j Frydrychsdory.............
Lujdory....................

[ Złota funt, cel............
ej Srebra dito........

Saskie bil. kas...... .

—

| Niem. banka.................
a i — płat, w Lipsku
a Austr. banku.................

Polskie bil. bank.........
Disk. bank, od wexli..

—
4

Akcye kolei żelaznych.
Berlin.-Anhałt..............
Berlin.-Hamb................

4
4

Berh-Poczd.-Magd....
1 Beri.-Szczeciń......... .

4
4

Wrocł.-Freib............... 4
najnow............... 4

Brzeg-Niskie............
Koźlo-Bogumin............

: — pierwot..............

4
4
?

4
4
5
4

3’/,
3%

4
3'/,

Dolno-Ssl.-Marc'h........
Dolno-Szl. kol: pob....

— pierwot..............
Półn. Fryd.-Wilh........
Gómo-Szl. A. i C........

— Lit B................
Opól-Tarnowie............

! Starogr.-Pozn...............

80’/,
93%

91

4573/»

Teatr miejski w Poznaaiu. [643] 
W niedzielę, 10 marca. Wielkie przedsta­

wienie. Wystąpienie gościnne panny Ellen Franz: 
„Feuer in der Mädchenschule.“ Na zakończenie: „Der 
Freischütz“, wielka romantyczna opera w 4 aktacb.

W poniedziałek, 12 marca. Ostatnie wystąpienie 
gościnne panny E. Franz: „Nur eine Seele,“ dramat 
w 5 aktach Wolfsohna. Helenę przedstawi panna E. 
Franz w ostatniój swój roli gościnnój.

W poniedziałek, z powodu wyjazdu panny Ellen 
Franz, rozpoczyna się teatr o podzinie 6%.

We wtorek 12 marca. Na wyłączny dochód pan­
ny Zchiesche: „Lucretia Borgia“.

Józef Heller.

Akcye!

23
85

113%
109%

29 21 
99%

99%
68%
86
4%

H4%
110%
139'/,
107%

94

523/4
36%

95%

44%
124%
111
35%
84

Akcye bank. 1 kredyt.;
Beri. Stów, kas............
Beri. Tow. band.........
Gdański bank priw.... 
Dysk. Udział komm...
Gota, bank, pryw........
Hanow. dito ...............
Królew. dito ...............
Lipsk. Stów, kred........
Magd, bank priw.........
Pomor. bank, rycer....
Pozn. bank prow.........
Prusk. udz. bank.........
Szląsk. Stów. bank....

Akcye przemysłowe.
Beri. fabr. kol. żel......
Minerwy Szląskiój......
Concordia.......................
Magd, assek. ogn........

Obllgacye z prawem 
pierwszeństwa.

Berk-Anhalt..................

Berk- Hamb...............
— II. Em...........

Berl.-Pocz.-Mag. A.
— Lit. C.............
— Lit. D.............

Beri.-Szczeciń..........
— U. Em............

Koźlo-Bogumin.........
- III. Em...........

Dolno-SzL-Marcb»...
— konwen...........
- - ID. ser...
— — IV. ser...

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

4%
4

4
4’/,
4%
4%
4

4%
4%
7’

4
4%
4

70%

61%

81’/8 

80

65%
20

101%

115
80%
88%
82

90%
83%

79
75 i

126

102%
419

97’/,
101
103'/,
102%
94%

100%
»9%

88%

85%
65

103%

Półn.-FmL-Wilb........ 4%
Córn.-Szl. Lit. A.........  4

— Lit. B................ 3%
— Lit. D.................. 4
— Lit. E................ 3%
— Lit F................ 4’/,

Surog.-Pozn..................... 4
— IŁ Em.................. 4%

Kurs giełdy w Wrocławiu
dnia 8 marca, 

i aplery 1 pieniądze/
Dukaty............................
Frydrychsdory............
Lujdery......... .................
Polskie bil. bank.........
Austr. banknoty..........
Nowa Waląta Austr..
W rocław. obi. miejskie 
Poznań. List. Zast......

— nowe..................
— nowe..................
— Listy Rent..!...

Szląskie Listy Zast...
— nowe Lit. A....
— nowe.,.................
— Lit. B.................
— Lit. C..................
— Listy Rent........

100%
94%
803/,
88%
76%
94’/,

93%

Nakł«dem i czcionkami Undwika Merzbaofea w Poznanin

T> ~ . OW Prow......
Polskie Listy Zast......

— now. Emis........
- Obhg. skarb.... 
obl.cząstk.a500zł.

Austr. pożycz, naród.
Minerwy akcye............
Szląski bank.................

tow. assek. ogn.

4
4

3%
4
4

3%
4
4
4

3%
4

4%
4
4
4
4
5 
5 
4 
4

109%

67’/.

101%

92’1,,
89',,
98%
98%
99

85',,

93’/,
90’/,

85%

ląskich kolei i I 
żelaznych. | % 1

Freiburg................. .7.7. 4 |
— now. Emis........  4

4
4% 
4 
4 
4 
4

3% 
3%
4

3%
‘7

4
4%

• obi. z praw, pierw.

Głog.-Zeąan..................
Brzeg.-Niskie...............
Doln.-SzL-March.......

— z pr. pierw........
Gómo-Szl. Lit A. i C.

— Lit. B.................
— obi. pr. pierw..

88
95%

63

124%,
110%
88%
77
95'/,
35%
37%

93%

Opól. Tarnów..............
Koźlo-Bogumin............

— obi. z pr. pierw.

Kurs stów. kup. w Poznaniu
dnia 9 marca.

Prusk. obi. skarb.. 
— poży. skarb..

— pozy. r. 1855... 
Pozn. List. Zastaw....

— nowe..................
— nowe...................

Szl. List. Zast............
Zach. Prusk..................
Polskie...........................
Pozn. List. Rent.........
— obl.miejsk,II. Em.
— obi. prow...........
— akc. bank, prow

Star.-Pozn.ak.kol.żei 
Górno-SzL dito A......•

obl.zpr. pierw. E.
Polskie banknoty......
Najnowsza poź. pruska

7-

4%
3%

4
3%
4

3%i
4
4
5
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